WYNIKI TECHNICZNE WALK: 


w. musza: Segałowicz (ZSRR) zwyciężył Grzywocza (P) 
w. kogucia: Awdiejew (ZSRR) przegrał z Bazarnikiem . (P) 
w. piórkowa: Kniaziew (ZSRR) przegrał z Antkiewiczem (P) 
w. lekka: Greiner (ZSRR) wygrał z Rademacherem (P) 
w. półśrednia: Szczerbakow (ZSRR) zwyciężył Chychłę (P) 
w. średnia: Ogurenkow (ZSRR) pokonał Kolczyńskiego (P) 
w. półciężka: Stepanow (ZSRR) przegrał z Szymurą (P) 
w, ciężka: Korolew (ZSRR) znokautował Niowddziła (P) l 


Na zdjeciach: od lewej do prawej - reprezentanci Polski 
w meczu z ZSRR.: Grzywocz, Bazarnik, Antkiewicz, Ra- 
demacher, Chychła, Kolczyński, Szymura i Niewadził. 


; Korolew 'w walce z- Niewadziłem. 


RED. JERZY ZMARZLIK TELEFONUJE: Nasi pięściarze wypadli o kła- 
(Od specjalnego wysłannika) AA | oajddie ań Aa ay Pe 
WARSZAWA, Wspaniałe niezapomniane porywające momenży mia- twierdzenie w E E oni a 
ło pierwsze oficjalne spotkanie w pięściarstwie ZSRR — Polska ro- wnika drużyny radzieckiej sc 
zegrane w ub. niedzielę w Warszawie, | dziego ringowego Stepanowa,. ę- 
Mecz wygrał Związek Radziecki 10:6, ale wynik ten jest również 


Po dzisiejszym meczu mogę stwier AAA nasza , mile rozezarowa” i 
dzić, że drużyny polskiej. prawie ła. Właściwie tylko -w wadze mu= 4 


nie poznałem — przecież wy co | szej i ciężkiej zwycięstwa waż 
najmniej: o klasę lepiej boksujecie | były bezapelacyjne. ~~ _ Wresz= 
/niż w roku: ubiegłym, Teraz ma- | cie walk, które przegraliśmy TÓŻm | 
“cie pięściarzy o.dobrym ciosie, do- | nica klasy była minimalna, a zwy= 3| 


; > ‘brych techników, a trzecia runda | cięstwa odniesione przez. ‘bokserów | 
PowaeBo roszkiE +: nadzy mi; sukcesem feo możusyudowądnić na ppl: PA ZEOT WIEK kija, zB EPT: i nie stanowi już dla was. takiego | radzieckich, nieznaczne.. nach i 
stawie szerszych wywodów, które wykażą, © że  pięściarstwo ` nasze szczególnymi członkami kie.: problemu jak w roku ubiegłym. 
rrzeszło już moment przełomowy i znajduje się na drodze do osiąg- rownictwa, sędziami i zawodnika-- EA EES EE EE T IPA a the” phot się, m Skaperomenie s 1 4 
nięcia wysokiej klasy. mi. zamieszczamy na innym miej- BATA Pi E E ; D rzywoczem, polegające na rze- je x 
"Na stadionie WP byliśmy świad kami wspaniałych walk, a nawet | STU; to jednak wypowiedź pana“ pac obecnie THES, Ta Ej „rzucaniu go z wagi do wagi nie sa 
w jednym wypadku 6 ka sę a walkę na najwyższym pozio- Stepanowa jest tak znamienna, że ) p ki de garykła- wychodza na dobre. Ktokolwiek 
mie, AEC p i ©0317 | podajemy ją już: teraz. AŻ ona y aliea Ey PNE |» bwierdził, -że Grzywacz będzie 
i Ki dnik `stesun ; wartościowym pięściarzem w wa- 
ACZĘŁO się właściwie nie- | brze. W dalszym aria meczu ka- ierownik drużyny radzieckiej: stem zdania, że Kniaziew walki j 


dze muszej, z tym się "nie zgi zh 
my. Ślązak musiał zdusić 3 i pół ki 
Jograma, przez co zatracił całą 
siłę, kondycję, szybkość i cios, 


zbyt dlia nas pomyślnie. Prze | żda następna wałka stawała , się ak hLAP 

graliśmy bowiem pierwszą walkę, | ciekawsza i miny 30-to tysięcznej E ea a bi Lao) Koop 
w której liczyliśmy z całą niemal | rzeszy publiczności oraz licznych najgroźniejszego OBA c Z 
pewnością na zdobycie dwóch cen | sprawozdawców sportowych wybit szej drużyny dóiżyn az PAS 
nych punktów. „į nie się rozjaśniły. pięściarzy - HE an: Zb: i F 

Po tej: plerwszej słabej walce, w|; *Ależmie *uprzedzajmyj faktów, dla | S iedzialen żed przed w zad li 
której z naszej strony autorem był | omówienia, - których poświęcimy kezkonkuzenc iy SRS ri śą 
Grzywocz, nasz as atutowy, ogar- | wiele miejsca nieco dalej. jednak w AAS. a wii p 
nął nas pesymizm. Sądzilismy bo- Przede wszystkim za nim rozno- |>, mino Eloa a Sok a 
wiem, że jeżeli taki Grzywoez wał.| czniemy rozpatrywanie przebiegu lacy stanowi Az zał yć AE 
czy o klasę niżej, niż go na to | poszczególnych walk, oraz roli ja- á grożny Zespół. 
stać, to i reszta polskich. pięścia* | ką w nich odegrali pięściarze Pol- | 7 
trzy nie spisze się lepiej. ski i ZSRR, zajmijmy się obydwo- % Bardzo dobrze zapowiadający 

Stało się jednak inaczej, Reszta | ma drużynami jako ceałościami. się, bramkarz Wójcicki (Szombier- 
naszej drużyny, z wyjątkiem Nie- Jako miernik, kamień probier- | ki), stara się o zwolnienie ze swe- 
wadziła, na którego i tak nie li- | czy, służyć nam będzie zeszłorocz- | go klubu i pragnie zasilić w roku 
cezyliśmy, spisała sżę bardzo Wo- | ny turniej praski. -. przyszłym drużynę Polonii Bytom., 


ŚL ĄSK PO KO NANY 


z Anikiewiezem nie przegrał”. . 

YPOWIEDŹ pana Stepanowa 

jest znamienna. Wynika z, 
niej. że obecnie w, roku przedolim- 
pijskim reprezentujemy _ poziom 
dużo wyższy, co nas pociesza i po- 
zwała nam snuć śmielsze horosko- 
py na przyszłość. I tak też w. 
istocie jest. 

Obecnie w drużynie naszej nie 
ma większych przeskoków od mier 
naty do. ekstraklasy.. Zespół jest 
bardziej wyrównany. Prawda,. że 
wielu asów, którzy: stanowili- trzon 
naszej reprezeniacji, nie stanowią 
już obecnie tej wartości co  nie-. 
zdyś, ale za to młodzi starają się 
szybko podźwienąć j. wejść w kla- 
sę swoieh' mistrzów. I już dzisiaj 
są .pełnowartościowymi _reprezen- 
tantami. - p» 


Grzywocz w wadze muszej już | 
nigdy walczyć nie bedzie, tąk sa: 
mo zresztą jak nigdy już w wadze 
ciężkiej nie będzie walczył _dhyba, 
Niewadził, który po raz drugi miał ` 
walkę przegraną już przed tym 
niż wystąpił na ringu. Tym razem 
„znowu poszedł dwukrotnie na des 
ski od ciosów, które prawdopo- 
dobnie nie wyrządziłyby krzywdy 
nawet małemu dziecku. Strach | 
jest  nałwiększym przeciwnikiem 4 
Niewadziła, którego on nie potrafi p 
przezwyciężyć, 


y < 


„Dalszy ciąg sprawozdania. sA y 
na: stronie 2-giei, POPR > 


ZZ 


AZ OR BA K RA | < OW |: 0: sałowicz wieczór przed . „mecze m Teria na Jekturze *„Spor 
i 


DWIE NIESPODZIANKI enren " 
Katowice. Po: uwzględnienia 


W ROZGRYWKACH aeia „zyc 
zp. A y tabela tegorocznej rundy, rozgry= 
=% > wek o' puchar im. śp. _ Kałuży, 

O PUCHAR KAŁUŻY oława zę, metą 


Z BUŁGARIĄ W ZAGRZEBIU 
WYGRALI TYLKO 2:1. 


PMGRZEB (tel. wł). W niedziełę | - Szoktaricz „(Pa PCO Stanko- 


rozegrane- zostało w Zagrzebiu | vicz (Czerwona Zwiezda), Orzego- i 
1) Woran E 6 10: 8 międzypaństwowe spotkanie piłkar | vicz (Lokomotiv), Czajkowski I 
2) Kraków 45521227 skie pomiędzy reprezentacją naj- (Eartyzant),  Jovanovicz (Partym 
KATOWICE. W ub. nie dzielę rozetgraee zostaly 3) Poznań 44 8:10 tliższego przeciwnika naszych pił- | zant), Simonovski (Partyzani), M | 
ostatnie W tym roku dwa . "Mecze a puchar śp. .Kału- 4) Śląsk 4 3 SE karzy -— Jiigosławią a Bułgarią. hajlovicz (Partyzant). -Mitic (Par- 
4 2- 8:13 


Jagosłowianie potraktowali to | tyzant). Bobek (Partyzant), Czaj» 
„spotkanie jako generalną próbę kowski II (Dynomo), Raje (Dynas 
przed meczem z Polską i wypróbo- |! mo Zagrzeb), | 
wali w nim kilku nawych zawo- Szkielet drużyny. jak widzimy, 
dników, opierał się na graczach znanego z. 

Skład repr. Jugosławii przedsta- | "YStępów w Polsce Partyzanta. 
wiał cię nastepująco: Mimo zwycięstwa Jugosłowian | 

5 nie są zadowoleni z gry swej dru- 
żyny. tak, że należy się poważnie 
liczyć ,z tym, że w składzie przeciw p 
ko Polsce zajdą poważne: zmiany. 

Obydwie bramki dla ' Jugosławii 
uzyskał Mihajlovicz, = =- . 4 


ży: Ślask — Warszawa i Kraków — Poznań. - zz 
wa mecze AE sie niesnodziankami | pina = Fo Rake 
na wielka skałę; w Poznaniu Kraków przegrali teQ a| | Pydzoszoz (tel. wi) W meczu o 
kn Sea N T niaku Brda odniosła nieoczekiwa 
elacje z meczów wewnątrz numeru. 


ne zwyciestwo. 


<a 

PRAGA — BELGRAD- 61: m4 y. 
BELGRAD (tel. wł.) « Po pierw- 
szym dniu międzymiastowegn społ 
kania lekkoatletycznego. Praga — | 
Belgrad prowadzi Praga 61:54 pit. | 
Ciekawsze wyniki tego- spotkania | 3 

| przedstawiają się następująco: R 
|  110-m płatki: 1) Srp (Belgradi 
15.3 sek., 1500 m: 1). Stafanovic 
iBelgrad) 3:58,6 min., rzut dyskiem l 
Zarjan (Felgrad) 47,21 m, 400 m 
Tabolavic (Belgrad) 49.4. eok., 
kulą: Kalina (Praga) 14,96 m. 


> J 1 . 
AKS — ŚLĄSK (TARNOWS. 
GÓRY) -4:6 (0:5): 

Tarnowskie Góry (tel) W 
- ezu. tow. arzyskim AKS (Chorzć 
przegrał ze Śląskiem '4:6-4dh 


Korolew Pietrow i „ Awdiejew A Grejner 


(e półciężka) wystąpi prawdo- 


podobnie w Katowicach 


GE >Segałowicz 


NASZA 


| KTO BYŁ U POLAKÓW 


NAJLRPSZY 
Poza tym drużyna nasza przede 
stawiała wyrównaną oułość, Zda- 
nia co do tego, kto był najlepszy 
naszej ósemce, są podzielone: 
i twierdzą, że był nim Ba- 
ik, drudzy największego pig- 
ya chcą widzieć w Szymurze, 
znowu w Antkiewiczu, a znaj. 
się i tacy, którzy Chychłę 
viaja ponad wszystkich pozo- 
h. 
rudno orzec, 


która grupa ma 


a wątpienia wszystkie mają w 
j mierze słuszność, Ta czwór 


zalmponował żywioło- 
, mądtą taktyką i młodzień- 
zapałem, Antklewiex swoim 
okiełzańymm temperamentem i 
ą ciosu, Azymura rutyną i my- 
«w walce, a Chychła techniką, 
kami i „niedóświadczeniem”. 


ibyśńt krzywdę, pozostałym to 
est Kolczyńskiemu i llademache- 
rowi thyśmy i o nich nie wpo- 
Rademacher w walce z 
asem” boksu radzieckiego 
erem nie wiele mógł zrobić. 
tò co zrobił jest dowodem, że 
pieściarzem  nieprzóciętnym. 
zyński o dniwo, wykazał brak 
iw waloe i dlatego prze- 
niu międyypaństwowym, —— 
wiek mógł walkę zupelnie 
wygrać. 
li się zajmietny po kolei za- 
i wadami poszczególnych na 
pięściarzy, to  muslmy 


nas pocieszają, n wady niezbyt 
ią. Dlatego, że jest to przó- 
czątek sezonu, w którym 
ży, a nawet nie trzeba żą- 
d boksera osiągmięcia peł- 
formy. Na to jest czas, pocze- 
i spodziewamy Bie, że ją na- 
wi pięściarze osiągną. 

ZPATRUJĄCĆ formę wyka- 
przez poszczególnych 
dników Polski, rozpoczniemy 
przegląd od Grzywocza, który 
c w wadze muszej miał naj- 
chyba w swoim życiu spot- 


-. 


| Mie dziwnego, Grzywocz żywy 
ra. Grzywocz wytrzymały na 
06, Grzywótz odbothy na cio- 
w — właściwie w Warśzawie nie 
niat. Był zmęczony patówkaini, 
elami j tym podobnymi meto- 
i, mającymi na celu spowođo= 
je zrzucónia zbędnych kilo= 
tłuszczu, 
ponieważ tego tłuszczu miał aż 
(| kilograma dó zrzucenia, nie 
się dziwić, że Grzywocz ru- 
ił się jak prawdziwa mucha w 
pie że nie był sobą i Że Wy- 
ł tak blado, 3% kilograma 
zrzucone w wadze musi pociągnąć 
: sobą skutki, jakie obserwowa- 
my w niedzielę na ringu w War 
. Grzywocz walczył ospale i 
dpowiadać na ataki 
Ciosy Negałowicza 


z pięściarz, Który dotych- 


Dy. BOGZAR ME 


KÓW (tal. wł W ub. niedzie 
Ki OAPN bdbyła Sie 
czne Walne Zebranie Zarządu 
keja na Lodzie. 
 Reprezentowanych było 5 okrez 
Glask, Poznań, Łódź, Pomo” 
Krakow, Warszawa nie przy” 
swoich delegatów. 
o dwóch godjin czasu zabraż 
awa ślaskiego okregu. który 
kowal we wlasnym zakresie 
zoloszeń zawodników nie pó* 
ając o tym zarządu PZEL. 
PZHL Boczar, odczytał w 
we formalny akt oskarze: 
wko zesiużonemu działa- 
kiemu inż. Łazarkowi i 


ŻA 
OS 
ta 


igiek* delczuta Krakówa 
a. udzielono $ : 
ZHL óštrej nagańv za wy 
gamòwóine wydrukowanie 
. Za wnioskiem głosówał Bra 


salom Slask j Pomorze. 
W dalszym ciągu zchranią skła 
sprawozdania z działalności 


rbnik Fojt, 
F it KoinisH 

. Mikulski zalósił wniosek © 
> abBsole'órium ustępują 
ządowi wysuwając dwa 


Rewizyjnej, 


1 REPR. 
OD MIKROSKOPEM 


OKEIŚCI OBRADUJ/ 
JEST JUŻ 
PREZESEM PZHL 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


OSEMKA 
ZSRR 


czas zawsze był naszą podporą, 
przógrał walkę zupełnie gładko. 

W wadze koguciej Bazarnik spra 
wil jedną z najmilszych niespodzia 
nek. 

W ostatnim międzypaństwowym 
spotkaniu wałka, którą stoczył wy- 
kazuala, Że był on niemal najlep- 
szym naszym pięściarzem. I tym 
razem nie dał sobie wydrzeć pry- 
matu, 

Wrygrat walkę w pięknym pory- 
wającym stylu, i sprawił niespo- 
dziankę swą postawą, której nikt 
się po tak młodym i niedoświad- 
czónym pięściarzu nie spodziewał. 
Bazarnik ma dynamiczny sposób 
walki, naturalnie, że nie wszystko 
jeszcze mu wychodzi. że wszystko 
nie jest zapięte na ostatni guzik — 
no ale trudno od takiego młodzika 
wymagać, aby był już skończonym 
mistrzem boksu Na taką ocenę 
byłoby jeszcze za wcześniej. 

W każdym bądź razie Bazarnika 
zaliczyć można na podstawie nie- 
dzielnego spotkania dó ekstrakła- 
sy pieńciarstwa polakiego. 

Antkiewiez — mimo, że walkę 
wygrał, walczył poniżej swojej nor 
malnej formy, 

Przyczyny tego szukać może nad= 
leży w specyficznym nastawieniu 
tego pieściarza do bokserów ra= 
dzieckich. Otóż dowiedział się on, 
że bokserzy radzieccy w pierwszej 
rundzie atakują i walczą siłą cio- 
su, ażeby „sprsparować” swojego 
przeciwnika w ten sposób, by W 
następnych starciach nie był już 
dla nich groźnym. Antkiewicz po- 
atanowił zastosować metodę analo. 
siczną 1 od pierwszej chwili rū- 
szył z impetem naprzód przez co 
w pierwszej rundzłe się wyładował 
i potem szło mu gorzej. 

Walczył jednak cały czas na ty- 
ie dóbrżejrże 
tynowanymi przeciwnikiem. 

* 


Rademacher dztelnie stawiał cz0- 
ła Grejnerowi, no ale Grejner to 
jest już tego rodzaju Klasa pięś- 
ciarska. Że trudno w ogóle pomy- 
śleć, aby spotkał równego sobie 
przeciwnika na kontynencie. 

Grejner to nie omal doskonałość 
bokserska, płeściarz, którego oglą- 
da się z przyjemnością i którego 
walka jest sztuką, Rademacher sta 
nowił doskonałe tło dla przeciw- 
pika i ani na chwilę nie zreżyge 
ńowsł z nawiązanie walki, stara. 
jąc sie ją prowadzić na tym sa- 
mym  poziómie, Miatego Anadema- 
chera możemy zaliczyć do najjaś- 
niejszych punktów naszej drużyny. 


* 

Wajwiększą 1 najmilszą niespo- 
dziankę sprawił Chychła w wadze 
półśredniej, który był o krok 6d 
zwycięstwa nad znanym w całej 
Europie. Bźczerbakowem, 

Ćhychła przez dwie rundy prze= 
ważał w sposób nawet dość znacze 
ny i wydawało się, że zwycięstwo 
ma w kieszeni. Niesteiy nawali- 
ła włuśnie u niego kondycja i w 
trzecim starciu nie miat już nie do 
powiedzenia z twardym juk skała 
i silnym jak lew Szczerbakowem. 

OhychiR był bodajże najlepszym 
technikiem w całej drużynie t 
sposobem swajej walki zdobył ser 


— M MRC GZ 0 a T 


| decyderaty 1) zaprowadzenia pó: 


awójnej buchaltetii, 2) umóżliwie 
Ji Komisji Rewizyjnej wałądu W 
księgi w ciągu całego roku, a nie 
na kilka dni przed Walnym Zebra 
niem, jak to miuto miejsce ostatnio. 


Pó ożywionej dyskusji nad spra 
| wozdanjami udzielono absolutorium 
| staremn zarządowi przy wkttzymu* 

niu się od złosowania delegatów 
Syska, 


| Przy wyborze nowych władz „Ko 
| mija Matka” pó blisko godznnych 
naradach przedstawiła liste jowes 
go zarządu: prezes płk, dr. Tzdebski, 
 wiceprezósi inż. Łazajek (ŚL). ted. 
, Chruściński (8r) Michalik (ir), 
|sekretarz radca Żasadnik (Kr.). 
|skarhnik dyr. Krupiński (Kr.). kpt. 
| shórtowy dr. Kasprzak (Poznan) 
Komisja Rewizyjna: PikulsktFaizl 


2 | Zarzycki, zart.: Kowalski i Pawlak- 


Lista została przyjęta prze Wstezy 
| maniu się ód głósówamia delegatów 
| Łodzi. 

„Po wyborze nowego zarząńdu, by? 


. | ty prezes PZHL Paezar npuāeji de: 


monstracyjnie zebranie. to napięt: 
nówanu jako niespóliowe stanowi=e 
SKO, 

Obrady trwały przez 8 sódzin 
bez przerwy chiadowćej i zakóńczy 
ły się w godzinach popołudniowych. 


ca w całej widowni, Walkę prze- 
grał, ale może była ostatnia wal- 
ka, jaką w tym sezonie pięściarz 
ten nie rozstrzygnął na swoją ko- 
rzyść. 


Blado, bardzo blado wypadł Kol- 
czyński, ale na wytłumaczenie tego 
pięściarza przytoczyć należy takt, 
że przechodził on uciążliwą cho- 
tobę | nie stawił się na ringu w 
pełni swych sił, No i fakt, że 
miał za przeciwnika rutynowanego 
starego „łisa”. wielokrotnego mi- 
strza Związku Radzieckiego Ogo- 
teńkowa, który w mig potrafił 
przystosować się odpowiednio do 
sposobu walki Kolczyńskiego i u- 
nieprzyjemniał mu życie przez 
wszystkie trzy rundy. 

Kolczyński ze swej strony nie 
potrafił zastosować w  odpowie- 
dnim momencie innej taktyki i 
przez to poniósł pierwszą porażką 
w ramach oficjalnego miedzypeń= 
siwowego spotkania. 

To eo mu się jeszcze nigdy nie 
zdarzyło (porażka) spotkało go w 
niedzielę zupełnie zasłużenie, i nie 
możemy wnosić żadnych z tego po- 
wodu pretensyj do sedziego neu- 
tralnego czy radzieckiego. Trudno, 
jeżeli ktoś nie potrafi po tylu ła- 
tach walki zmienić .taktyki, sto- 
sując taką jakiej potrzeba w da- 
nej chwili, wałkę przegrać mu- 
siał. 


* 
Pięściarz, co do którego formy 
1 kondycji mieliśmy najwiecej 


zratrzeżeń — Franciszek Szymura, 
wygrał swoje spotkanie z dziecin- 
ną łatwością. 

Przez wszystkie trzy rundy do= 
minował ns ringu i  demolował 
swojego przeciwnika, zbierał pun- 
kty w zwarciu na dystans i półdy- 
stans, wykorzystując swoją wiel- 
ką rutynę i doświadczanie, tak że 
w pierwszych momentach  żdołał 


nauczyć respektu pięściarza ra- 
dzieckiego dla swoich pięści. 

* 
W wadze ciężkiej Niewadził 


stanowi w każdym meczu osobną 
karte dia śieble. Tak taż było | w 
niedzielą, 

Zawodnika łódzkiego już przed 


wygra» Tuś-|yqeczem ogarnęła wielka trema, s 


w czasie spotkania robil wszyst- 
ko, aby być jaknajprędzej wykoń- 
ezonym f zakończyć walkę, w któ- 
rej można było przegrać přrez 
uozciwe k. 0., poddać się, albo wo- 
gółe nie startować. 

Niewadził wolał przewrócić stę 
od pierwszego lepszego ciosu w 
ramię. a w drugiej rundzie poszedł 
ns deski po śierpowym Korołewa, 
niezbyt groźnym dla  ekanistrza 
Polski. 


p. Dzik naszego pfzeciw= 
ńika najgroźniejszego przedstawi= 
ciela miała w swoim „superasie” 
Grejnerze, który od czasu tuthies= 
ju praskiego zrobił jeszcze znacze 
niejsze postępy i jest obecnie teos= 
retycznie nie dy pokonania, nawat 
dla najlepszego naszego  pięścia= 
rza, nie tnówiąc już o  pięściau 
rzach rószty Europy, którzy także 
zdaje się Klasą 1 formą nie doro- 
âli do mistrza ZSRR, 


Począwszy od wagi muszej, mtt- 
simy stwierdzić, że  Begałowicz 
jest już bokserem nie pierw- 
szej młodości, którego piękne dni 
kariery ringowej kończą się wyraź 
nie i który poza dynamicznym cio 
sem niewiele poklada już zalet, 
które wywindowały go kiedyś na 
pierwsze miejsce boksu tej kategoe 
Tit. 

Awdjejew w wadze koguciej has 
leży do słabszych punktów swej 
drużyny. Spadł on Wyraźnie z for- 
my, jaką wykazał w Pradze, Ten 
pięścierz radziecki także już stoi 
me przełomie w wieku, który dla 
bokserów nie jest specjalnie sprzy= 
jający. Z młodym  Bazatnikiem 
przegrał na punkty ustępując mu 
przez wszystkie trzy rundy. 

W wadze piórkowej Rnasiew 
dielnie stawiał ezelin huragano- 
wim atakom Antkiewicza, ale tem 
peramenti i siła Gnau przeważyły 
Kid rutyną i szkoła, 

W wadze lekkiej Grejner wia- 
ściwie urządził nie pokaz, a kon- 
cert boksu, Pięściarz ten, posiada- 
jacy długie ręce, demolujący cios, 
technike i szybkość, róbił na rin- 
si właściwie oo chelat ze swoim 
przeciwnikiem, 

W walce zależy od prze» 
ciwnika nawiązanie 2 nim rów- 
nsj walki albo też rezygnacja z 
góry. decyduje o ujęciu inicjatywy 
przez Grejhera. 

w wadze półśredniej Azezerba» 
ków sprawił pewien zawód. Niepo- 
konany od wielu let na terenie 


ZSRR pięściarz ten znajduje się 
ohecnie w formie  nieskrvstalizo- 
| wanej iw merin yatyr 
|w sat wietei brakew nmi? 


ca r kiaii na karb preame- 
czenia, dtuga podrjża maz na talct. 
| że system walki wybitnie mu nie 
| leżał. Dopiero w trzecim śtareju 
Szezerbakow wykazal swoje waló= 
ry i zdemólowawszy przóciwnilea: 
rezstrzygnął walkę na swoją ko- 
rzyść, 

Frzeciwnik  Kolczyńskiego 
Osórenkow jak już wspoemnieliś- 
xiy, 7 miejsca znalazł odpowiednia 
taktykę na sposób walki naszego 
mistrza, co w sumie spowodowało, 


mmm AE ER 1 ZE IEF ÓIEIAORĄ GA na PALA OLO. OAZA LĄ LALA RSA 


Że zeszedł z ringu jako zwycięzca. 

Nie pozwolił przez przeszło dwie 
rundy wyprowadzić swemu przeci- 
wnikowi skutecznego ciosu walczył 
z nim w zwarciu, co wybitnie nie 
leżało „Kolcę”, który nie potrafił 
w ten sposób rozwiązać walki i 
narzucić swej Inicjatywy. 

W wadze półciężkiej młody Ste- 
panow jest obićcującym bokserem 
o pięknej sylwetce, zapowiuda się 
kardzo dobrze, chociaż jest jeszcze 
mało obyty ringowo i technicznie. 
Dlatego też w spotkaniu ze starym 
wyjadaczem  ringowym Szymurą, 
nie miał wietkich szans na zwy- 
cięstwo, 

W wadze  elężkiej 
znowu nie możemy 


Korolewa 
odpowiednio 


sklasyfikować, gdyż Niewadził nie 
był dla niego żadnym przeciwni- 
klem. 

Tak by przedstawiało się omów 
wieńie obu ósemek, 

EŻELI by chodziło o klasy- 
fikacje w poszczególnych 
drużynach to na podstawie po- 
szczególnych wypowiedzi, możemy 
ją przyjać w sposób następujący: 

PIĘŚCIARZE .RADZIECCY 
1) Grejner, ż) Korolew, 3) Ogóren- 
ko, 4) Segałowicz, 5) Kniaziew, 6) 
Szczerbaków, 7) Awdiejew i 8) Ste 
panow. 

POLSKA: 1) Bazarnik, 2) Szymu- 
ra, 3) Antkiewicz, 4) Chychła. 5) 
Kolczyński, 8) Rademacher, 1) 
Grzywocz. 8) Niewadził. 


OD W. MUSZEJ DO GIĘŻKIEJ 
HISTORIA 8 WALK 
MECZU POLSKA-ZSRR 


Mecz sam otrzymał bardzo uro- 
czyste ramy i jak wspomnieliśmy 
około 20 tys. widzów oblegało do= 
koła ring, Drużyny powitane zo- 
stały hucznymi oklaskami i wiwa” 
tami, następńie po prezentacji na 
ringu każdy z pięściarzy polskich 


wręczył swojemu przeciwnikowi 
wiązankę kwiatów 
Przemówienia powitalne wygło= 


sili: przedstawiciel Tow. Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, prezes PZB 
Bielewicz oraz prezes drużyny ra- 
dzieckiej. 

Następnie po odegraniu hymnu 
obu państw przed kompletem sė- 
dziów składającym šią z sędziego 
ringowego Stepanowa, który się 
zmieniał z naszym sędzią ringowym 
Zapłatką oraz sędziów punktowych 
Kobza (Czechosłowacja), Batyłowa 
(ZSRR), Pasturczaka (Polska), roz- 
poczęła się walka Segałowicza z 
Grzywóczem. 


NEGAŁÓWIOŻZ — GRZYWOCZ 

W: -piertszej cundzie, która prze 
minęła ną obopólnych badaniach, 
Segałowicz był stroną atakującą, 
ale wyprowadzał ciosy zbyt Bzaro- 
ko i nadziewał się często na kon- 
try Grzywocza, który jednak nie 
wykazał inicjatywy 1 dzięki temu 
runda ta zakończyła się wynikiem 
remisowym. 

W nastepnym stareiu Segałowicz 
przystąpił do generalnego ataku. 
Często trafia Grzywocza, który nie 
starał się odpowiadać kontrata- 
kami na akcje przeciwnika, Pod 
koniec rundy, udaje sią Grzywo- 
czówi zaatakować przeciwnika w 
ńsrożniku, ale w sumie Grzywocz 
starcie to przegrywa. 

Trzecia runda przyniosła brzyd- 
ka walke Obaj bokserzy wpadają 
często w zwarcie i idą naprzód 
głowami, rzywocz pod koniec 
starcia jest osłabiony í w rezulta- 
cie ptzegrywm Spotkanie wyśry- 
wa zasłużenie na punkty Segało- 
wicz, 


AWDIEJRW —» BAZARNIK 

W wadze koguciej Awdiejew 
zmierzył się z Bazarnikiem, Pier- 
wsz4 runda mineła przy obopólnej 
wymianie ciosów, Awdiejew ata- 
kuje kilka razy, Bazarnik kontru- 
ju i przechodzi do kontrataku, wy- 
grywa pierwszą runde nieżnacz- 
nie, 

Na początku drugiej rundy 
Awdicjew trafia Bazarnika w gło- 
we i przecina mu brew, Następ- 
nie wależy w dalszym ciągu nie- 
czysto, idzie głowa naprzód, ża co 
otrzymuje  estrzeżenie. Bazarnik 
trzytna się doskonule, często trafia 
przeciwnika d- wygrywa drugą tun 
de różnicą conajmniej dwóch pun- 
któw. 

W trzecim starciu przeciwnik 
Polaka idzie stale do clinchów, 
walczy nadal niaczysto  Bnzarnik 
trafa kilka razy 1 pieknym stylu 
rozstrzyga walkę ma swoją ko- 
rzyść. 

KNIAZŻIEW — ANTKIEWICZ 


Walka rozpoczęła się huragano* 
wym utukiem Antlkiewicza, który 
zasypał prtzeciwnika gradem cio- 
sów. IKniaziew pod koniec rundy 
wydawał się kompletnie zmęczo= 
hy i miał kontuzjonówane oko, 

W drugiej rundzie Antklewicz 
zmniejszył swe  szatańskie tempó. 
widocznie zmęczył sie nieco w 
pierwszej rundzie, Kniaziew wal- 
czył nleco skuteczniej i rundę tą 
tozstrzygnał nu swóją korzyść. 

W trzecim starciu  Antkiewicz 
złapał długi oddech i poszedł na ca 
łego naprzód, tak. że w ostatniej 
minucie przewaga jego była wprost 
hrzyśniatająca. Ostatecznie walke 
ne bunkty wygrał Antkiewicz 

GREINER — RADEMACHER 


W wadze łekkiej. która byłą náj- 
piękniejsza walką dnia, spotkali 

Grejner i Rademacher. 
Grojner mial wybitną przewage 
w pierwszej rundzie — Radema- 
cher nie mógł dorównać przeciw- 
mikawi: zastosował jednak najbar- 
dziej skuteczną defensywę, 

Drugą rundę ukończył również 
zwycięstwem Gzejner. Tempa w 
ostatnim starciu nieco osłabła, 
gdyż obaj pięściarze nleco wypom 


= 


sic 


powali się, Cała walka nie tra- 
eiła jednak nic na wysokim po- 
złomie technicznym í przy dalszej 
przewadze Grejnera przyniosła mu 
hezapolacyjne zwycięstwo. 


BŻCZERBAKOW = OHNYCHŁA 


W wadze półśredniej walczyli 
Śzczerbakow 1 Chychła. Byliśmy z 
góry przekonani, że w walce tej 
nie mamy najmniejszych szansa Í 
że Chychła przegru bezapelacyjnie 
ze swoim znakomitym przeciwhi- 
kiem, 

Pierwsza ruhda wykazała, że 
Chychła nie stał bynajmniej na 
straconej pozycji. Pięknymi unika. 
mi óraz kontrami Polak rozstrzy« 
gnat rundę na swoją korzyść. 

W drugim atkroiu ta sama histo 
ria. Szczerbaków atakuje, ale zbyt 
obszernie i chaotycznie, Chychła 
kontruje i unika zabójczych elo- 
sów i żńówu rozstrzyga starcie na 
swoją korzyść. 


Wydawało się, Że walkę wygra 
Polak. Niestety w trzeciej run- 
dzie nie wytrzymał on tempa. Za- 
bójcze ciosy Szczerbakówa dopro= 
wadziły do tego, że kilka razy do- 
tknął rąkawicami ziemi, a kilka 
razy znalazł się między linami. 


Szczerbakow wygrał aczkolwiek 
nieznacznie to jednak zasłużenie, 


 OGURENKOÓW — KOLOŻYŃSKI 


W walce Ógurońkowa z Kolczyńż 
skim początkowo zdawało się, że 
Ogurenkow odczuwa pewien re= 
spekt przed swoim przeciwnikiem. 

W toku spotkaniu jednsk pięs 
ściarz radziecki  rozktęcił sie, 
szedł śmiało naprzód de zwarcia w 
którym był lepszy od Kolczyńakie- 
20. Kolezyński pod koniec rundy 


zadał klika ciosów i sterole wy: 
tównał. 
W drugim śpotkuniu  pięściaru 


radziecki stosuje nadal walkę w 
zwarciu będąc w nim lepszy. ale 
tym niemniej druga runda jest wy» 
równana. 

W trzeciej rundzie „Kolka” wy- 
dsje się być lepszym. : 

Wydawało sle publiczności, że 
Kolczyński spotkanie rozstrzygnął 
na śwóją korzyść, sędziowie byli 
itnego jednak zdania i może słu- 
sznie nawet przyznali zwycięstwo 
pięściarzowi ZARA, 


SZYMURA -— ŚFEPANOW 


W wadze półciężkiej sukces ode 
niósł Szymura w walce ze Stepas 
nówem, Pólak rozkreca sie po- 
woli. ale stopniowo | od pierw: 
szej minuty przewaga jego wzrů= 
stała. 

Widoczńym było odrazu, że prze 
ciwnik jest zbyt słaby 1 mało 
doświadczony. Kilka dyszli wystar 
czyło, żeby garda Stepanowa roz- 
lużniła się, co pozwoliło, aby na» 
stępna partia closów spoczełk na 
jego korpusie, 

W następnym  stareln przewsga 
Szymury jeńzcze bardziej wzrosła. 
Szymura pokazał cały arsenał swó. 
ich umiejętności technicznych, czę 
sto dochódząc przeciwnika niebez- 
piecznymi ciosami, 

W trzeciej rundzie zaznaczyła 
sie tównież przewaga  Szsinuty, 
który wygrał w rezultacie wysoko 
i powędrował do szatni na rekach 
rozeńtuzjaamowanych tłumów. 


JEDYNE K. 0. 


W wadze ciężkiej Korolew nie 
miał zbyt wiele trudu z Niówae 
dziłem, który odczuwał aż nazbyt 
wielki respekt przed swoim przeci- 
wnikietm. 

Niewadził bał sie poprostu ude- 
tzyć KRarolówa juk gdykr nie 
chciał sprowókowąć rswanżu » je- 
go strony. Od samezo początku wi 
dać było. że wałka nie bedzie dłu- 
20 trwała. I rzeczywiście już w 
pierwszej rundzie Polak poszedł do 
ceśmiu na deski. 

W drugim starciu po około 16 
sekundach walki Niewadzij nadzia- 
wszy się na lewy śSiefhowvy Koro- 
lewa. ztoszta zupełnie niegrożny. 
poszedł na deski i dał się wyliczyć. 

"ak przędstawiał sie przebieg 
pierwszego w naszej historii spat- 
kania Polski z pięściarzami ZSRE. 


ŚLĄSK 


PRZEGRAŁ 
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z WARSZAWĄ 


ZASŁUZONE ZWYCIĘSIWO 
PIŁRARZY STOLICY 


w HAJDUKACH 


W. Hałduki. Rozegrany w ramach spotkań o puchar ép. Józa 
fa Kałuży międzyokregowy mecz piłkarski pomiędzy reprezeń. 
tacjami Warszawy 1 Śląska zakończył ste sukcesem gości, któw 


rzy wyśrali w stosunku 2:1 (1: 


mu 2 cenne punkty. 


W roku ubiegłym 2 spotkania 
pucharowe tych okręgów zakoń 
czyły się wynikami remisowy- 
mi. toteż mecz niedzielny miał 
dać wreszcie odpowiedź. który z 
okręgów jest lepszy. 

Spotkanie wzbudziło na Šta- 
sku wielkie zainteresowanie i 
zgromadziło na stadionie Ruchu 
ponad 20 tys. widzów którzy 
spodziewali się być świadkami 
stojącej na wysokim poziomie 
gry. Niestety, widzów spotkało 
rozczarowanie, gdyż obie druży» 
ny zagrały wyraźnie poniżej swe 
go normalnego poziomu, a wal 
ka prowadzona: była w atmosfes 
rze nerwowej j bardzo brutalnie. 
Szczególnie ostro zagrała repre- 
zentacia stolicy. W  „koszeniu” 
przeciwników  „brylował” tym 
razem Szcziirok którego uważa” 
my za Specialiste od gry faul — 
Gierwatowsidi mile rozczarował 
t swą przytomna I obannwaną 
grą tworzył w obronie gości za: 
vore nie da przebycia. 

Oprócz Szczurku alły fizycznej 
nadużywali ża czesto Brzozów» 
skj 1 Pruski. 

Mecz niedzłelny możnaby 6: 
kreślić śmiało pojedynkiem fors 
macji defensywnych, gdyż na 
nich głównie spóczywał całę cię 
Żar gry. Poiedynek ten rozstrzyg 
neła Obrona i pomot  warszaws 
Eką zdecydowanie na swoja ko- 
rzyść, grając bardziej skutecz- 
nie t celowo od Bwych ślaskich 
"vis a vis”, 

Najsilniejszym punktem druży 
ny zwycięzców był bramkarz 
Skromny, maiacv o wiele więcej 
do roboty niż Brom. Skromny 
zawinił wbrawdzłe jedyną. uzys 
śkana przez Ślask bramke, jeds 
nakże nmokaźng ilość strzałów os 
broni? tak pewnie i stylowo. że 
bezwzględnie zasługuje na. miia- 
no czołowego bramkarza Pol- 
ski. 

Obrona Glerwatowski — Pru- 
ski ataneła w zubełności na wys 
śokości zadania ti zdecydowa: 
nym wkraczanjem likwidowała 
wszelkie zakusy napadu ślaskie 
«o na Świutvnie Skromnego 


Linia bómócy zagrała może 
zbyt defensywnie brzóz čo na 
środku boiska bowatawałs luka. 
która musieli wvbeniać Hucznie 
cy warszawscy Szczutek pośwież 
ci} sie wyłączpie oilnowaniu nie 
bezbiacynedo Alszera. czyniąc 
to b, skutecznie Skralni wzotos 
wo krvli i dokładnymi nadania: 
mi zaal władny navad. 

W ataku podobał Sie przede 
wszystkim  przeowity | Świcarz, 
któreno kiiku zagrań bvio poka 
żem dobrze zroztrmianej bry kie- 
rowhiku manadu. Oprócz niego 
pobrawnie zagrali obaj skrzydło 
wi Górski znacznie słabszy niż 
na meczu Lówla —- Ruch. nato: 
miast beznadzieiniae ułaho zagrał 
Ochmański. któregn też krótko 
przed przerwa zamieniono Boróż 
wieckim, 

W drużunie śląskiej, mimo naj 
lenszej chec: trudno jest kogo» 
kolwiek wyróżnić Doprawdy. 
trudno było uwietzyć patrzac 
na nieudolne poczyndnia Ślaza- 
ków. że ten sam zespół zremiso: 
wat z Rumunią. 

Brom nokazał wprawdzie kil- 
ka chwytów na najwyższym po- 
zlomie, jednak drugą, decydulge 
cą 0 wvgraneł Warszawy brarna 
kę zawinił wyraźnie. 

Z obrońtów lepszym był. poż 
prawialacer sle z meczu na mocz 
Jandttda. Pomoce grała oflarnie, 
jednak miała próduktvwnie. po: 
zbewaiac się zbyt Rzybkó piłki 
I oddając ją niecelnie, 


ha J 


SENSACJA W 


l). wywóżąc tym samym do do: 


Najsłabiej z całego zespołu 
Śląska wypadja piątka ofensywa 
na bez której przecież nie moż- 
na wygrać meczu. Trzech pierw 
szorzędnych indywidualistów, 
tworzących trio środkowe, posta 
wionych koło siebie nie zdobyło 
się btzeż cały przeciąg spotka- 
nin na zainicjowanie jakiejś 
planowej akcji, zań każde ich. 
zagranie obliczone było Ji tylko 
na przypadek i pomoc szczęścia, 
Nie starczyło to iednak na sfora 
sowanie bloku obronnego wara 
szawiańn, 

Najlepszym w atuku był jesza 
cze Alszer. Repreżentacyjni napa 
stnicy Spodzieją i Cieślik zagras 
H tak słabo, Że miejscami nie wł 
dać ich było zupelnie na boisku 

Beznadziejnie słabo zagrał Cho 
lewa na prawym skrzydle, który 
swa niedzielną grą nie potwiers 
dzi} doskonałej formy z meczu 
AKS — RKU. Kubicki pósiadą 
niebezpieczny ciąg na bramkę, 
niestety. zdradza zbyt wiele zas 
palu do gólowych akcji. 

Warsziwid: Skromny (Boruczj 
-— Gierwutowski, Pruski — Was 
ko Szczurek, Brzozowski — Ola 
szewskki Ochmański  (Botowiecs 
kły Świesmz, Górski. Mordarskt, 

Śląsk: Brom -= Michalski, Jan 
duda — Piec Il, Andrzejewska, 
Gaidzik — Cholewa, Śpodzieja, 
Alszer, Ciesiik Kubieki. 

Po ceremonych bówitalnych i 
wręczeniu przez Śl OZPN upos 
minków zasłużonym rebrczentan 
tom Śląska — graczom Peterkó- | 
wł Wodarzowi Btomowi An- 
drzejewskiemu. Michaiskiemu 1 
Plecowi grę rozpoczął Śląsk, Gra 
w pierwszych minutach była b. 
żywa. akcje zmieniały sie z 
bramki pod bramke. Ślązacy po 
aiadali lekką przewage, W 27 mi 
nucie Cholewa przejął piłkę, pód 
ciagnął kilka metrów t idealnie 
seentrował. Pilke dosta? na głów 
kę Cieślik i z kilku metrów uzy 
skał prowadzenie dla gospoda 
rzy. Skromny wykazał tu brak 
decyzji: wahał się. czy wybiec 
do centry. cży teź pozostać w 
bramce. W rezultacie spóźnił Się 
z Wybiemiem i pika ponad nim 
znalazła droge do siatki. 

Radość na widowni trwała 
jednak krótko. gdyż już w nastę 
phei minucie akcja napadu gnos? 
ci zakończona została główką 
Śwłeśtza. Nadbłegałacy Atndrzez 
jewski zmienił _ nieszcześliwie 
bieg piłki t ta wtóczyła sie obok 
leżbcega w drugim rogu bramid 
Hroma do slatki. 

Wynik remisowy utrzymał sie 
do brzerwy mezkolwiek obydwie 
drużyny mnajadałvy w tym okrez 
sie sty kilka pozycji na uzyskać 
nie orowadzonia. 

Pa przerwie Wiocci z grv mia 
ła Warszawa. Główka Borowiec 
kiego na Irarnerze Mordarskieso 
przeszło kilka centvmatrów nad 
nonrzerzka a krótka potem Świ- 
carz strzelą tuż obok słuwka. 

W 30 minucie sry po nrzer”ie 
Reenmne zderza sie nieszcześli- 
wie oz Atwerem j onnszcza bo” 
leka. Zautantie go Roy. 

Na 4 min ntobd tańcem mer 
bzu ode Inż »dawsło sie. że 
wyniie vamłenwv fradveviny tuż 
Alg ematlrań Weanasgwg — Stasie 
tifnoymn tm dn knńrawego wais 
zcllka WMardarski y rzuty wolrsro 
z ok RA m, nhiettnvm, sórpim 
stranam umieścił pilke w slotce 
wnan, 


Wy ścvuńtunanie nie „łurezyła 
inż yaan Í e rozulncin Warsa 
wą wWyarala  syntlsanie, Aczirola 
winte wwen tle rejmiasgwe  brihy 


ndzwierełarh ee 
nlem przebiegu. gry. 


aaayia rD iray y m 


PA Na 


BYDGOSZCZY 


SOWIŃSKI ZNOKAUTOWANY 
ZJEDNCZEKIE- LEGIA 10:6 


Bydaoszcz (tel, wlasny.) Mecz 
o drużynowe mistrzostwo Pomo- 
rza w boksje klasy A przyntósł 
zwycięstwo naisilntejszemu w tej 
chwili zospółowi Pomorza Aje- 
dnoczóyjm nad Legią z Ghałmży 
w stosunku punktów 10:6. 


W meczu tym doznał sensa: 
cyjnej porażki przez nokaut zna- 
ny pięściarz Pomorza Sowiński 
w trzecim starciu w' walce 7 My- 
szy ńSkim. 

Poszczególne  spoikshia dały 
wyniki następu:sce: (zawódników 
Zjednoczonych podajemy na pier | 
weyn MIEJSCU) W. MUSZA Boro- 


wicz Wygrał na punkty z Strzał- 
kowsktm, w. kogucia Kruża mo- 
kautował w pierwszym starctu 
Pelińzkiego, W. płórkewa Lec 
kowski zwytleżył wg punkty 
Lifztera: w. tekkiej Sowinski prze 


gral przes noka w trzecim 
starciu z Myszytńskitmi, W pót- 
średntu Wikliński wypinktoiWat 


Palińskiego I-go, w, średnia So 
snowski przegrał 'na punkty Z Ce- 
bulakiem, 

Ostatnie dwie walki wygrane 
zosiały walkoweremi. W. półcięż« 
kiej walkower przypadł Legi 
w. ciężkiej natomiast, Zjednośz 
NYM. 


JA 


R 


XI PAŃSTWOWA 
NA POZIOMIE 


1174 KLUBY 
30000 ZAWODNIKÓW 

POPRAWA MORALE 

PIŁKARSKIEGO 


WARSZAWA, W lokalu Polskie" 
go Związku Piłki Nożnej w Wart- 
szaąwie, odbyła się konferencja 
prasowa, na której Żarząd PZPN-u 
zapoznał dziennikarzy z osiągnie” 
ciami i poczynaniami: na przyr 
szłość piłkarstwa polskiego. 

Prezes PZPN-u, gen, Bońcya- 
Uzdowski oetwiersjąej konferencje 
wyraził nadzieję, że prasa polska 
dąpomoże władzom piikarskim do 
zwalczenia anarchii na boiskach. 
Musimy podnieść morale — za- 
równo zawodników jak j publicz- 
ności — powiedział ną zakończe- 
nie generał i mamy nadzieje, że 
prasa, której doniosła rola znana 
jest wszystkim, nie odmówi nam 
swej pomocy, 

KOLEI wiceprezes PZPN-u 
inż. Przeworski zapoznał zes 
kranych z całokształłęgm  działal- 
ności Związku. Stwierdzję on prze 
de wszystkim, że w roku bieżącym 
api! niespodziewany  razwój 
s Wiszęrz, to znaqzy w 
runku jego upowszechnienia. 
Niestety nie można powiedziać te- 
zg skmego o” -wynikąsh, tj. o pracy 
WEWE. 
PZPN CHCE WYBŁAĆ 
PIŁKARZY DO LONDYNU 


PZPN nragnie, aby reprezenia- 
cyjna drużyna  miłkącskaą Polski 
wzięła udział w nadchodzącej Oline 
piadzie londyńskiej. Do tego, mo- 
że dojść jednak tylko w wypadku 
wykazania przez naszych piłkarzy 


zalecanych przez Polski Komitet 
Olimpijski wyników. 
PZPN dał rozległe możliwości 


dotychczasowemu kpt. sportowemu 
Związku ppłk. Reymanawi w kwe- 
stii doboru graczy, którzy mogli- 
by utworzyć człon reprezentacji, 


Kpt. sportowy zestawiał wielg 
składów. które nrzewaźnie wpoły- 
kąfy sie z ostrą krytyka  upinii,' 
Mziało sie to jednak tylko dlate- 
go, aby zorientować się 'w naszych 
meżliwościach. PZEN dał mu 


śląsk Opolski - 
Olsztyn 7:1 (2:1) 


ZABRZE (z, o.) Mecz o puchar 
Ziem Odzyskanych zakończył stę 
iruzgocącym zwycięstwem gospo- 
darzy. 

Do spotkania powyższego druży- 
ny wystąpiły w składach: 

ŚLĄSK OPOLSKI: Zięba, Czer- 
rik, Salik, Buchta, Jaskułą, Bojka, 
Śliwiński, Trampisz, Gruner, Kula- 
wik, Wisniewski. 

OLSZTYN: Świeboda, Wočniak, 
Troicki, Zyzkowyki, Szydlik. Miko- 
łaśczak, Sienkiewicz, Bartochowski, 
Krzyżyk, Bałtrun, Biały, 


Początkowo nic nia zapowiada- 
ło fak wysokiego zwycięstwa LC 
spodarzy, tymbardziej, że goście 
zdobywają prowadzenie że strzału 
prawego łącznika  Bartochowskie- 
go. 

Opolanłe szybko Jednak przycho- 
dzą (do głosu i siopniówo 6pano- 
wują cale boisko, Szczególnie w 
drugiej połowie przewaga gospoda- 
rzy jest miażdżąca, 

Gra stała na dobrym poziomie. 
Sląsk Opolski był ta najmniej o 
dwie klasy lepszym techhicmie 4 
taktycznie. 

Bramki dla zwycięzców yeyin: 
li: Gruner į Wiśniewski po 2, Ku- 
lawik, Trampfisz po 1 oraz jedna 
samóbójcza. 

Sędziował p. Biernaczyk z Kra, 
kowa, Widzów ok, © tys, 


(kpt. związkowemu) do dyspozycji 
najlepszych trenerów krajowych, 
wychodząc z założenia, że Państwo 
nie może w tej chwili pozwolić 
sobię na opłacenie zagranicznych 
trenerów oheą walutą. 

Wyniki pracy kpt, związkowego, 
trenerów, samych piłkarzy nie da- 
ły na siebie zbyt długo czekać, 

Mecze międzypaństwowe z Cze- 
chosłowacją i Szwecją wykazały: 
Że mamy już skład reprezentacyj- 
ny, a jeśli nawet nie skład to kil- 
ku zawodników, którzy tworzą 
szkielet togo składu, Wszystkie 
spotkania międzypaństwowe jakie 
rozgrywaliśmy i jakie hądziemy 
rozgrywać służę tylko jednemu ce- 
lowi: mugimy do Olimpiady ze- 
stawić silną drużynę albo.. zrezy- 
shować z udziału w tych igrzy- 
skąch. 

W tej chwili sprawa ta nie przed 
stawia się najgorzej i stać nas na 
to, aby już w tej chwili wyłonić 
reprezentację B. 

PYLE có do Pracy wzwyż, 

dkGprawa rozbudowania pilkar- 
„stwa wszerz pogała znacznie dalej. 
"Popularność piłki nożnej ziłustru- 
je najlepiej fakt, że w tej chwiłi 
ept jni zrzeszonych w PZPN-je 
1174 Klaków oraz przeszło 30 tys. 
zawadników. 

Pewne niedociągnięcia wykazała 
jęszeze sprawa wyszkolenia mło- 
dziaży. 

PZPN zrzekł się podatku 10%: od 
dachodów z meczów na rzecz okrę 
gów z tym jednak, że za sumy po- 
brane tą drogą zostanie przepro- 
wądzona w okręgach akcja szkąle- 
nięwa, Niestety, nie wszystkie o- 
kregi docęniły ważność tej kwe- 
stii 1 pienladze te poszły przeważ- 
nie ną inne cele. 

Na przyszłość PZPN projektuje 


-pr zaprowadzić akcję przymusowe-" 


Według przepisów zatem był u- 
prawniony dla gry dopiero następ- 
nego dnia po meczu. 

Odnośnie nięzrozumiałej dla 
niektórych kary nałożonej na Mo- 
tor, w myśl przepisów klub posia- 
dający zaległości finansowe (a Mo- 
tor je posiada) musi rozgrywać 
mecze mistrzowskie j te zalicza się 
jako w. o. dla przeciwnika. / 

Sprawę wyszkolenia omówił wi- 


cęprezes sportowy PZPN-u Cze- 
sław Krug, 
Zarząd PZPN-u postawił przed 


sobą trzy zadania: 

1) wyłonienie kadry reprezenta- 
cyjnej, 

2) wyszkolenie juniorów, 

3) wyszkolenie instruktorów i 
przodowników piłkarskich. 


SZKOLENIE 

W kwestii wyłonienia kadry re- 
prezentącyjnej PZPN zorganizował 
dwa obozy: przed meczem z Nor= 
wegig w Warszawie, dla zawodni= 
ków wchodzących w skład repre- 
zentacji i przed meczem z Częcho- 
słowacją w Nowym 'Targu dla 31 
piłkarzy, 

Juniorów szkolono na stałym o- 
bozie w Świdnicy, gdzie przeszło 
kurs około 250 chłopców. Najwyż= 
szy poziom wykazali młodzi piłka- 
rze z okręgów krakowskiego i 
śląskiego. 

Od stycznia przyszłego roku pro 
wadzone będą w okręgach obozy 
kondycyjne dla zawodników wy- 


znaczonych fo kadry olimpijskiej. ' 


| wiecznymi” 


BILANS 


ROKU 


»WIELKIEJ PRACY« 


Tuż przed samą olimpiadą zorga- 
nizuje PZPN jeszcze dwa obozy. 
Oprócz akcji  'wyszkoleniowej 
PZPN starał się podnieść poziom 
moralny naszych sportowców, co 


dało dobre rezultaty. Świadczy o 
tym wzorowe zachowanie się pił- 
Kany na AGA EEES 


wyjazdach zagranicznych. 
SĘDZIOWIE 
RZEWODNICZACY Polskiego 
Kolegium Sędziów — Kmi- 
ciński zreferował po krótcz sprawy 
kadr sędziowskich, 
Piłkarstwo polskie cierpi na brak 
arbitrów. W LPA pac 


CRACOVIA- 


ale obie 


WISŁA 3:0 


drużyny grały 


BEZ „ASÓW“ 


CRACOVIA — WISŁA 3:0 (2:0) 

KRAKÓW (tel. wł) W towarzy- 
skim meczu piłkarskim, rozegra’ 
nym w niedzielę pomiędzy „od: 
rywalami Cracovią i 
Wisłą zwycięśył zespół Cracovii w 
stosunku 3;0 (2:0), 


Obie drużyny wystąpiły do spot: 
kania w składach osłabionych bra: 
kiem zawodników, reprezentują: 
cych barwy Krakowa w meczu z 
Poznaniem w Poznaniu. 


Gra stała na dobrym poziomie 
i toczyła się przy nieznacznej prze 
wadze zwycięzców, dla których 
bramki zdobyli Bobula 2 i Szew= 


czyk 1, 

Widzów ok, 3 tys. Całkowity doz 
chód z meczu przeznaczony został 
na odbudowę Warszawy. 


ORACOWIA — WISŁA 10:4 (5:1) 
W SZCZYPIÓRNIAKU. 
KRAKÓW (tel. wł.) Rozegrany 
mecz szcezypiórniaka o mistrzostwo 
okręgu pomiędzy Wisłą i Cracovią 
zakończy! się zwycięstwem Craco- 

vii 10:4 (5:1), - 

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
| Więcek 6, Pasla 3, Roch, Kowalski 
i Laska po 1, dla Wisły Kowalówka 
2, Legutko į Talik po 1. Sędziował 
p. Bruśnicki, 


CRACOVIA — PIAST GLIWICE 

6:2 W TENISIE. 
| KRAKÓW (tel. wł.) W towarzy 
skim meczu tenisowym pomiędzy 
drużynami wicemistrza Polski Gra: 
covią a gliwickim Piastem wyso 
kie zwycięstwo odnieśli tenisiści 
krakowscy, zwyciężając gości w 
| stosunku 6:2, 


- WARSZAWA, tel, wi.) Skład Śląska na mecz Z re- 
prezentacją ZSRR w Katowicach na 16 bm. jest nastę- 
pujący. WAGA MUSZA: Malak, WAGA KOGUCIA: Kru- 


ża, WAGA PIÓRKOWA: Antkiewicz, 


macher, W. PÓŁŚREDNIA: Olejnik, W. ŚREDNIA: Szy- |; 


mankiewicz, W PÓŁCIĘŻKA: Nowara, 
Białkowski alho Szymura. 


W. CIĘŻKA: 


W. LEKKA: Rade- | 


BRAK TRENERA. 
BRAK SĘDZIÓ 


Przewidziani byli również: zdj 


jest po dwóch — trzech sędziów 
rzeczywistych, nawet w Warszawie 
jest ich tylko 18-tu, 

Organizowane kursy nie dały 
rezultatów. Nakaz delegowania 
kandydatów na sędziów przez klu 
by pozostał bez odpowiedzi, 

Nowi arbitrzy nie przybywają, 
a ze starych część wycofała się, 
część zaś została ukarana za prze- 
kroczenia przepisów lub wogóle 
wykluczona. Jeśli sprawa ta nie 
ruszy naprzód, co zależne jent tyl- 
ko od dobrej woli aw, kandydatów 
na sędziów, PZPN może stanRó 
niedługo przed problemem, kto be- 
dzie prowadził zawody piłkarskie. 

A ZAKOŃCZENIE konferen- 

cji ppłk. Gęsior podał ka- 
lendarzyk rozgrywek międzypań- 
stwowych na przyszłość. A więc w 
roku 1948 odbędą się w Polsce nar 
stępujące spotkania: 

319 kwietnia z Czechosłowacją, 

5 września z Norwegią 

iw październiku z Finlandią. 

W 1949 r. gramy z Jugosławią, 
Rumunią i Szwecją, A pertrakta- 
cje prowadzone są zę Szwajcarią, 
Holandią, Belgią i Francją. 

Odnośnie składu na wyjazd do 
Jugosławii ustalono go następują= 


co: Brom, Włodarczyk,  Flanek, |. 
AE Parpan, Gajdzik, Ba- 
ański, Cieślik, Spodzieja, Gracz i 
Hogendorf. 
Jako rezerwowi wyjeżdżają: — 
Skromny, Barwiński, Brzozowski, 
Baran : Kulawik. 


ROMANTYCZNY SEKRET 


go szkolenia młodzieży. Zdarza się | 


obęcnie, że szereg drużyn ma tyl- 
ko ll-tu zawodników i w razie 
niedyspoagycji jednego z nich, musi 
odwoływać spotkanie. 

Powstała również myśl, (nie za- 
twięrdzoną  jesycze przez zarząd 
PZPN-u), aby do Klasy Państwo- 
wej wchodziło i spadło po trzy 
klnby, co pozwoli na szybkie wy- 
równanie poziomu okstraklasy. 

Wielkie trudności mają piłkarze 
ze dprzętóm. Jeśli piłki i dobre 
buty piłkarskie nie będą produ- 
kowane w kraju i to pó przystsp- 
nych cenach wiele klubów będzie 
musiało zawiesić swą dwviałalność. 

JAK PRACOWAŁ WG i D? 

Z kolei zabrał głos przewodni- 
cząty Wydziału Gier i Dyscypliny 
PZPN-u inż. Bergtal. Podał on 
idlka wiadomości statystycznych, 
które ilustrują pracę WG i D, 

W roku bieżącym ukafano za 
przewinienia na boisku 66-ciu za- 
wodników, w tym 23 za przewi- 
rleńla lekkie, 13 za Średnie i 33 
za ciężkie. Za podpisanie podwój- 
nych zgłoszeń ukatano 167 zawo- 
aników. 

16-cie towatzystw ukarano gtzy- 
wng pd f—10 tysięcy złotych, Od- 
rzucońo 16 protestów klubowych. 
Zamłatwiómo tylko jeden protest 
Warty odnośnie potnyłki nazwiska 
gratza w protokole sadziego. 

Protest RKU w sprawie meczu 
z AKS-em jest obecnie rozpatry- 
wany. 

W asprawię przyznania w. o. na 
Korzykć Warszawy w Inóczu ò pu- 
char im. áp. Kauży z Poznaniem, 
inż, Bergtal wyjaśnił, że zawodnik 


| Gołębioweki był uprawniony. do 


gry dopiero w poniedziałek, gdyż 


i "bł to ‘zawodnik konkurencyjny. 


LEXA JANY 


WALKA O SERCE MARYSY 


I TYTUŁ MISTRZOWSKI 


Madame 


La Mere 


terroryzuje mistrza 


„ ENOMEN pływacki nr. 
Alex Jany nie przestaje AA 
obiektem zainteresowania publicz- 
ności sportowej na całym świecie. 
rtzede wszystkim  chcianoby. po- 
znać tajemnicę jego sukcesów 
Większość pływackich kibiców 
wierzy w to, co powiedział o Ja- 
nym jego trener i opiekun Alban 
MiTvillo: S 
— „Jany wygra każdy bieg, po- 
nieważ ma ręce jak wiosła i nogi 
długie i giętkic, przypominające 
ogon ryby”. Milville zapomniał do 
doć, co niniejszym uzupełniamy, 
że chodzi tu chyba o ogon wielo- 
ryba, zważywszy, że owe „nóżki” 
chańmipiojia Świata w cywilu obtite 
Są W speljulnie na miarę roblone 
„buciczki” nr. 48! Przy wadze 88 
kilogramów i wztoście 187 cm. 
Alex jest okazem olbrzyrna ż þa- 
jek dla grzecznych dzieci. 


KRAKÓW przegrał 


Z POZNANIEM 
WARSZAWA |-sza W TABELI 


ROZGRYWEK 
O PUCHAR KAŁUŻY 


POZNAŃ — KRAKÓW 1:0 (1:0) 
Poznań (tel, wł). Z kórą 16 łys. 
W a było śwłądkiem szcześliwe= 
ewjcigstwa reprezentacji Po- 

nad rówiór zednyta zespo. 
u gredu podwawelskieśo. Fak- 
JeLnym wykłądnikiem ukladu- sil 
śsłóy właściwie Xyyńik kak 

JM BER LSA ni 


tey aka, „Słoma, s è 


k Siik | 


AR tw polu 
- (jbtAmka, a- w dodatku napastników 
s takowskich prześladował widocz- 


,0:] 


clgskiej bramki dla Poznania był 
Gendera, który w meczu tym grał 
nadzwyczaj bojówo. W obronie go- 
ści wyróżnił się Barwiński, który 
wygrywał wszystkie pojedynki. -=+ 
W pómocy celówał Parpan, dobr 3 
zarówno w as defensywnej, jak 
4 ofensywae 

Atak Kalowa zagrywał b. do- 
lecz gubił się pod 


ny pech Gtrzałowy. 
W olitornia gospodarzy wyróżnil 
się Jotny Weiss. Tarka ua środku 


pamiew był jediym -~z najsilniej- 
zj poż ae ze} 


W ataku Bialas i Anioła podob- 
nie jak i Gendera z tridem przy- 
chodzili do strzalu, Smólski był bo- 
daj najslabszym graczem w napi- 
dzie. gospodarzy, 

Mecz stał ua dobrym poziomie, 
lecz nie był specjalnie ciekawy, 


Kraków: Rybicki —  Barwiński, 
Fianek Górecki, Parpan, Jabłoński 
H — Binck, Koliut, Nowak, Gracz, 
Cisowski. * 

Poznań: Krystkowiak -— Weiss, 
Wojciechowski I — Słoma, Tarka, 
Maluszek — Gierak, Aniola. Gende 
ra, Białas, Smólski. 


Poznań już w 5 min. ma okazję 
zdobycia bramki, lecz strzał Białasa 
przechodzi tuż obok a 
W If mir. Rybicki wyjmuje Biała: 
sówi piike spod nóg. W 16 min, po 
darie Smolskiego przyjmuje Gen- 
dera i celnym oraz nadzwyczaj sil- 


nym sirzalem z odległości kilku 
metrów zdobywa jedyną bramkę 
dnia. 


Po przerwie w drużynie Pozna- 
nia Gendere zmienia Czapczyk, — 
W dej częćeł gry lekką przewage 
posiadaja «teia, ale atak Tch nie 
poltafi wa” eyst tag kilku dogod- 
mych syluucji pudbramsow cell. 
Zawody prowadził p.  Bergle! 


"|-a Łodzi. 


LBRZYMI jednak przeważ- 

nie odznaczają się łagodnym 
charakterem i miękkim sercem. 
Jany nie jest wyjątkiem. Wrodzo- 
na łagodność i dobroduszność. spra 
wia, że mistrz świata przebywa aż 
pod dwoma pantoflami: swego tre 
nora i Bwej.. mamy, nade wszy- 
siko jednak pod tym ostatnim. 


Madame Jany, administraiorka 
Pałacu Sportowego w Tuluzie jest 
zapaloną sportemenką I entuzjast- 
ka pływania, W tym duchu wy- 
chowywała też swego syna, nie 
żalując w razie potrzeby silniej- 
szych argumentów, niż słów prze- 
strogi i perswazji. Alexa trzymała 
„pani matka”? bardzo krótko, a w 
astatnich latach Jany był po popro* 
stu tettoryzowany pizez mamę, któ 
ra pilnie baczyła, by synalek wsta* 
wał o siódmej rano, a szedł spać z 
kutami o 9 wieczór, by nie pił i nie 
palił, a za to coraz lepiej pływał. 
Ten tryb życia, przestrzegany bez 
litości przyczynił się niewątpliwie 
go tego, że Jany juź w wieku lat 
dziesięciu zdobył nagrodę  juhnio= 
rów, a w sledm lat później został 
mistrzem Francji 


S TARE przyslowie imówi: 
„Gdzie diabel nie pomoże, 
tam pośle...” Tak sie też stało. 
Jany na początku bieżącego roku 
poznał na jednym z kiermaszów w 
Tuluzie 1l9-letnie stworzenie imie* 
niem i nazwiskiem Maryse Bessi, 
Pozneli się, co brzmi również, jak 
w bajce o dobrym olbrzymie na 
karuzeli i Alex zakochał się do nie 
przytomności w małej Maryse, Zaz 
częły się spacery, randki, wymyka 
nia sie z domu, wzdychania, zanied 
bywania treningów itp. Tuluza nie 
jezt zbyt wielkim miaciem by mlo 
dzi mogli ukryć swą tajemnicę. 


Tewnegn nieknegn poranku .ama- 
ma Jany”? zaczeła dzialać. Oświądź 
czyła synkowi, że ma Sobie wybić 
z głowy Maryse, że jest jeszcze 
zbyt mlody i że powinien przykla 
dać cię do pływania i buchalterii w 
biurze b. Milville. „Władza naj- 
wyżczu”, klóra jest postrachem 
sportowców całej Tuluzy zabroniła 
również Alexemu widywania się z 
mademoiselle. Bessi. - 


Olbrzym początkowo protestował, 
ale musiał ugiąć się przed żelazną 
wolą mamy. Wstawał o Temej j był 
już o 9 w łóżku, trenował, ale wy: 
niki miał coraz słabsze i stawał sig 
coraz bardziej apatyczny. Nie po” 
magaly napomnienia trenora, że 
Monte = Carlo, że mistrzostwa... itp. 
Alex pływa! coraz gorzej, 

IW %czAs zwołano w domu 

„radę wojenną” z udziałem 
trenera Milvila, w wyniku któ- 
rej madame. Jany postanowiła 
zmienić taktykę, 

Wezwała syna do siebie i oświad 
czyla mu: „Jeżeli zdobedziesz ty: 
tuł mistrza Europy w tym roku po 
zwolę Ci ożenić się z Bessi. Jeżeli 
nie, to wybij sobie „małą” z gło* 
wy!” 

Niezwykłe oświadczenie matkt po 
diazłało na Alexa jak ostroga, U* 
pewniwszy się, że matka nie żar- 
tuje, zakochany olbrzym poleciał 
do Marysy i zakomunikował jej ra 
dosną wiadomość. Od tej chwili 
wstąpił w niego „nowy duch”, 
który miał rozsadzić wszelkie re 
kordy w kilka miesięcy później w 
Monte Carlo. 

ZIENNIKARZE, obserwujący 

finisz sławnych 400 m. na 
Monte Carlo Beach, w których 
padł rekord świata dziwili się, dla" 
czego Jany, nie czekając na niko’ 
go i na nie po wyjściu z wody puś 
cił się pędem do garderoby i tam 
uczepiwszy się telefonu, prowadził 
z kimś niewidzialnym długą rozmo 
wę Rozmowa ta obracala się tylko 
i wyłącznie dookoła niedawnej o: 
bietnicy. 

Madame Jany oświadczyła, że ją 
podtrzymuje i nie omieszkała kilka 
krotnie powtórzyć dawno wyczeki= 
wanego przez Alexa jednego słów 
Nase OU 

IE na tym jednakże zakończy 
ły się romantyczne perypetie 
mistrza Świata. 

Alex chciał natychmiast zrealizo* 
wać obietnice swej rodzicielki, jed- 
nakże madame Jany oświadczyła 
mu, że zgadzając sio na miałżeńć 
stwo jego z Bessi odkłada termin 
aż po zakończeniu lzrzysk Olimpij 
skich tj. do jesieni 1948 r. 

Alex próbował buntować się, 
„więc szybko , wyprawiono go do; 
fAfryki Północnej skąd prowadzi gs 
mamą wojnę papierową, wypisująć 
długie episioły i starając się uzy” 
skać zmianę decyzji, 

Zmiana ta wydaje się wątpliwa. 
Maryse jest tak wielkim atutem, 
że ani madame Jany, ani Miłvil- 
le nie wyrzekną go się zbyt szyła 


ko. Zamierzają wygrać go kpa: 
raz na Olimpiadzie, Gdy stawka 
będzie oprócz tytułu mistrza świa: 
ta i złotego medalu również i aerce 
Maryżgy, Alex Jany da ze siebie 
maximum. Wie o tym dobrze „Ma* 
dame la Mere”, i dlatego mówi do 
syna: „Attend un peu”... 

P.B. Do naszych czytelniczek: 


Maryse Bęgsi ma 1,58 waro: 


stu į 45 kg, wagi. Jej ukocha- 
ny mógłby ja nosić na dłoni. 


Poza tym uwtelbia kwłeciste | 


suknię ; bardzo czerwoną po: 
madkę do warg, Nienawidzi 
sportu.. pływackiego ł nie 
umie pływać, Nie jest niczym 
nadzwyczajnytn, Ale miłość 
jest ślepa również i wtedy, gdy 
kocha mistrza wiata.. któ: 
remu nie pozostaje nic innego, 
jak „tylko? powtórzyć sukee- 
Sy z Monte Carlo į w ten spo= 
sób usunąć wszelkie pirzeszko= 
dy między nim a Marysą, 

W śwłecie „gdzie panuje ma: 


terializm it smutna rzeczywi: 
stość, historia Marysy i Alexa 


świadczy. że romantyzm nie 
zginął i że schronił stę wła: 
zaśnie We (t sponciennaiina mw 


O PUGHAR ZEM ODZYSKANYCH 


szer | Ochmański, jednak papięii 
Alszera przyszły zbyt późno, a 
Ochmański znajdował się w tym 
czasie w Słowacji z repr, Łodzi. R 
Na marginesie wyjazdu naszyć 


piłkarzy na poludnie stwie 
masimy, że zarzut postawiony 
PZEN-wi przez MZS jakoby eki- 


pa była zbyt liczna jest niesłu= 
szny. Obydwą spotkania (a awaz 
szcza z Jugosławia) są bardzo po- 
ważne i wymagają większych ree 
ZArw. a 
Mamy nadzieję, że MSZ zre 
duje ewe stanowisko ji wyjadą ch 
wszyscy, którzy s4 konieczni, Tu 
Na zakończenie dodać należy, 
że piłkaratwo polskie odzyskuje na a 
E: 


stadionach Europy swą przedwoje 
na markę. Zainteresowanie pitko- 
rzami naszymi wzrosło awii A 
po meczach z Czechosłowacją i 
Szwecją, czego dowadem jest "al 
pozycja Szwajcarii na rozegranie 
spotkania międzypaństwowego. 
St. PIOTROWSKI 


W BOKSIE 

Wrocław (tel, wł) W m 
bokserkim o drużynowe mi 
stwo klasy A okręgu wroc 
skiego PAFAWAG pokonał Odr 
(Wrocław) w stosunku pun! 
8:7, 


Sensacyjna GENE 
Gdańska z Szczecinem ô: 


GDAŃSK -—- SZCZECIN 0:4 (0:2) 

Gdańsk (tel. wł.) Na stadionie 
we Wrzeszczu odbył się wczoraj 
w obecności ponad 5 tys. widzów 
międzyokręgowy mecz piłki no- 
żnej o puchar Ziem Odzyska- 
nych, Mecz ten zakończył się 
sensacyjnym i nieoczekiwanym 
zwycięstwem reprezentacji Szcze- 
cina w stosunku 4:0 (2:0). 

Szczecin wygrał Spotkanie po- 
wyższe zasłużenie, Był bowiem 
drużyną miat wictci 

mac A 
32-gts; minuty 
przed przerwą w dziesiątkę) še- 
dzia Rorezak z Warszawy wyklu- 
czył bowiem Dreczyńskiego Za 
zbyt ostrą grę. 

Gdańszczanie grali słabo przy 
czym w ich zespole zawiódł zu- 
pelnie napad, Bramki dla Szcze- 
cina padły ze strzałów Kasprzaka 
w 21 minucie Jeźrzewiecza w 39 
min. 2 po przerwie dalsze dwie 


lepsza i 


a 


bramki zdobył Sosnowski w ii | 
31 minucie, , 


CHAR ZIEM ODZYSKANYC 
Bytom, Końcowa tabela 
rocznej ruridy rozgrywek o puchar 
Ziem Odzyskanych po meczach n 
dzielnych przedslawia się nastę 
jaco: 


gier pkt. st 
1) Wrocław 4 6 1 
2) Szezecin t 6 í 
5) Opole 4 + i 
4) Gdans| 4 20 288 
5) Olsztyn 4 Q > 
ME! 
KL. A w werpen 0: 


SZ0% skiego "OŻPN ‘uzyskano 
niki: 

PZL Rzeszów — Sokół Rz 
4:0 (3:0). Orzet Gorlice = 
>| (EM. Legis Krosuo ZMR 
krosno 1;0 (0:0), 3 


UR Łódź). 


ańsk) — YMCA (Łódź), 


 znań: ; 
20—21 grudnia: 


wie: Wisła — Kraków II (AZS 
6—7 grudnia: Poznań: Warta — 
13—14 grudnia: Warszawa: AZS 
 _ KKS. AZS — KKS, Łódź: YMCA 
ta — Wisła, KKS — Wisła, Łódź: 
"HB Wisła — Warta, Warszawa: 
1! — AZS, Gdańsk: YMCA (Gd) — 
— Wisła, Łódź: Łódź II — YMCA 

| Knicz — YMCA (Gd), Łódź: YMCA 


Terminarz rozęty- 
koń 
lub Cracovia), w Łodzi: YMCA 
Zni icz (Pruszków), KKS — Znicz, 
— Wisła, Łódź: Łódź Il — Kra- 
Warta — YMCA. 
— Warta. Łódź II — Warta, Kra- 
ków II — YMCA. 
Łódź II — AZS (W), YMCA 
ków II. 
AZS — YMCA (Łódź), Znicz 
dac 
 — Znicz, Łódź II — Znicz, Kra- 
Warta. 
©. 
szawa: AZS — Znicz. 
Kraków II, KKS — Kraków II, 
 (Ł) — Wisła, Łódź II — Wisła. 


' Koszykówki, ustalony na 

(Łódź) — Łódź II (LKS lub RKS 
ków: Kraków II — Łódź II, 

II YMCA — Kraków If, Po- 
Warszawa: Znicz 

ków: Wisła — YMCA (Gd), Kra- 
11-12 stycznia 48: Poznań: War- 
AZS. Gdańsk: YMCA Kra- 
S o styeznia 48: Kraków II — 
YMCA, Gdańsk: YMCA (Gd) — 
 24—25 stycznia 48: Łódź: YMCA 
ków: Wisła — AZS (W), Kraków 
1 lutego 48: Kraków: Kraków II 
Poznań: KKS — Warta, War- 

z 7—8 lutego 48: Poznań: Warta — 
Warszawa: AZS — YMCA (Gd), 
14—15 lutego 48: Kraków: Wisła 


 — KKS, Kraków II — KKS, Łódź: 
poc II — YMCA (Gd), YMCA 
p — YMCA (Gd), Warszawa: 
75 — Warta, Zhicz — Warta. 
|  21—22 lutego 48: Łódź: YMCA 
Kr — KKS, hódź II — KKS, Kra- 
ków: Kraków HI — Znicz, Wisła 
 — Znicz, Gdańsk: YMCA (Gd) — 
AZS (W). 
= 29—29 lutego 48: Poznań: KKS 
 — AZS (W), Warta — AZS, Kra- 
ków: Wisła — YMCA (Ł) Kra- 
ków IT — YMCA (Ł), Gdańsk: 
YMCA (Gd) — Łódź II, 
| —7 marca 48: Poznań Warta — 
Łódź II, KKS — Łódź II, Warsza 
NZNICZIS= Kraków. II AZS Kra 
%, II, Gdańsk: YŃCA — wisła. 
= 3—14 marca 48: Poznań: KKS — 
YN CA E), warta — YMCA (Ł), 
~ Waiszawa: AZS — bódź II, Znicz 
— Łódż II. 
21 marca 48: 
Lid — Znicz. 
— ARR terminy: 28. II. i 
4 . 4, IV. 48. Drużyny wymienio- 
; A «p pierwszych miejscach są go- 
Terg arzami zawodów. 
istrzostwa Ligi Koszykówki 
wać się będą w  wyznaczo- 
_ nyc terminach bez względu na 
zawody w innych - dyscyplinach 
sportu (wyjątek stanowić będą je- 
dynie zawody międzypaństwowe i 


Gdańsk: YMCA 


FP 


iedzynarodowe, objęte progra- 
mem PZPR). ; 
Wpisowe do igi SP e 


Borowe 
DTE 


j 


i 
A CZĘSTOCHOWA (tel. wł.) Wy- 
stęp piłkarzy węgierskich w Czę- 
_ stochowie reklamowanych jako ze- 
_ spół pierwszej ligii węgierskiej, 
gie zachwycił,licznie zebranej pu- 
_ bliczności. 
= Węgrzy zaimponowali jedynie 
szybkością i kondycją, okazali się 
- natomiast b. słabymi technicznie. 
E dynymi piłkarzami, którzy wy- 
żniali się w zespole PTK był 
„ Bramkarz Kalmar i prawy łącznik 
tto tg 
KU gospodarzy na wyróżnienie zą- 
łu ją bramkarz Szymański, ob- 
r Małarczyk i Bubel oraz *w 


7 


t 


Pan 
rat 
-<A 


NORENA 


i 

a 

p” 

j 

z 

: ESZŁOROCZNY mistrz e 
A ski, warszawska Polonia, 


wę 
„agi się w tym sezonie na 
Bre vira miejscu w grupie I, tnż za 


EK cia Polonii: byłaby na pew- 
| mor”=stfnicjsza, gdyby malazia 
cna w innej, słabszej grupie. 
kt, że przydzielona dągrazem, z 
4 finalistą z reku ubiegłego do jed- 
nej grupy, stawiał drużynę mi- 
trza Polski z góry w nader trud- 
"aniu, 
—FA0AGC dzięki zajęciu | 
semi” w 
"= - «„.._„jmniej częścio- 
; owo EE: żować się Polonii za ze- 
_ szłoroczną porażkę i odsunięcie jej 
A je, możliwości „RAA ARATO 


joan 


| WN, zdobył. abst.. 


47 - 21 IH 1948 
wynosi na sezon zł 200-od dru- 
żyny. Rezerwy klubów Ligi muszą. 
brać udział w rozgrywkach o mi- 
strzostwo okregu i grają w klasie 
A na prawach drużyn Asklaso* 
wych. Zawody Ligi Kosżykówki 
odbywać się mogą w soboty ód. 
godz. 17—20-tej i w niedzielę od. 
godz. 11 do 29-tej. ‘Przy ` organizo- 
waniu zawodów. organizatorzy. mu- 
szą brać pod uwagę dzień i go- 
dzinę przyjazdu oraz odjazdu dru 
żyny. ki; 

Dopuszezalne spóźnienie drużyn 
liczące od gwizdka sędziego - Ra Tee 
poczęcie gry 15 minut, Ww razie 
spóźnionia się na zawody drużyny 
przyjezdnej z powodu siły - „wyższej 
zawody muszą być rozegrane do 
24 godzin. 

W razie wycofania się drużyny. z 
mistrzostw — zawody ; .nierozegra- 
ne weryfikuje się .v. o.'na; korzyść 
przeciwnika. Drużyna ta. w każdym 
wypadku spada do klasy "A i "po- 
krywa pretensje finansowe“ klu- 
bom, z którymi miała rozegrać- za- 
wody rewanżowe jako gość. 

Zawodnik wykluczony z. gry 
przez sędziego za czynne zniewa- 
żenie sędziego, przęciwhika, komi- 
sji sedziawskiej lub . kogokolwiek 
na terenie zawodów. (w. kostiumie) 
zostaje automatycznie": zawieszony 
aż do decyzji WG “iD PZPR. Se- 
dzia może nie dopuścić do rożegra 
nia zawodów zawodników. mieprzy- 
zwoicie ubranych (pge: mocne 
wykrjoone), * zawodnikó ; 'niętrzeń: 
wych itd," 5 i 

Eliminacje: pomiędzy: Airani 
Krakowa (AZS i’ Craeoviń), i- Łedzi 
(ŁKS į; RKS TUR) odbędh się w. 
dniach 9'i 16 listopadw. tj. meer i 
rewanż. a w razie równei ilości: 
punktów odbędą się trzecie - mawo- 
dy decydujące w'dnin' 23" listepa- 
da. Na życzenie zainteresowanych 
klubów obsada -xędriewska pensis 
z innych. okregów. 


A! 


IEDZIELNE zawody lekko 

atletyczne w Katowicach — 

Śłask — Repr. SNB zakoń: 
czyły tournee sportowców SNB z 
porucznikiem armii czeskiej Emi- 
lem Zatopkiem po Polsce. 

Wizyta Czechów obok celu Spor: 
twwego (start w ramach jubi- 
leuszu milicji polskiej) miala tak= 
że za zadanie podkreślić przyjaz= 

me .stosunki, jakie łączą nasze dwa 
bratnie narody. 

Podczas pobytu w Polsce mie: 
liśmmy. możność. wielokrotnie zas 
uważyć, że sportowcy polscy das 
waliowyraz tym uczuciom, jakie 
i nam towarzyszyły w czasie wy: 
jazđu, do Was. i podczas pobytu 
już- w. Polsce. . 

Spotykaliśmy się. wszedzie z nad 
zwyczaj. serdecznym i gościnnym 
pwzyjęciem, zarówno ze strony 
miłtcji, jak i publiczności. Także 
w prasie polskiej zetknęliśmy się 
z dużym zainteresowaniem i za: 
uważylśmy stosunkowo dużo are 
tykułów, „poświęconych imprezom 
w “których sportowcy SNB brali 
udział. 

Tłumacze to sobie przede wszy: 
stkim obecnoscia w drużynie E- 
miła Zatopka, który jest jedną z 
największych naszych nadziej na 
olimpiade: w Londynie. 
| MIL ZATOPEK należy do 
„tej kategorii sportowców, 

© . którzy mimo swych wyso* 
kich. „niewatpliwie walorów sporz 
towych i dużej popularności w 
całym świecie nie sa primadon= 
'nami:' 


|szawy jedynie na miłą wycieczkę 


Załopek czytał volkie wypo: | krajoznawcza. CAAU 


Zdarzało sie często w Polsce, że 
nie odmawiał on rozmowy nawet 
z widzami, którzy prosili go o 
autografy, zdjęcia, wypytywali go 
e różnego rodzażu sprawy. Robił 
to jednak tylko przez srzeczność. 
W rzeczywistości najbardziej lubi 
on samotność j spokój. Dlatego 
też nie lubi i... dziennikarzy. 
Tym też należy tłumaczyć jego 
rewelacyjne „wywiady” dla dzien: 
nikarzy warszawskich. w których 
na pytania, na czym polega taje= 
mnica jego sukcesów — odpowia: 
dał, że biegnie tak, aby pierwszy 
przybyć do mety i nie dać się 
wyprzedzić swym przeciwnikom, 
że nie zna w ogóle treningu, że 
nie rozumie istoty biegania. 
RZECZYWISTOŚCI Zatoz 
pek prowadzi normalne trez 
ningi j rozumie istotę biega: 
nia b. dobrze. Codziennie prze: 
biega w lesie 20x300 m., albo 
30x200 m. a często nawet dużo 
więcej Codziennie przeprowadza 
normalną gimnastyke lekkoatlety. 
Zatopek jest niewatpliwie feno- 
menem sportowym, ale Sportu za: 
wodowego nie uznaje, a zawody 
sportowe nazywa 
nosi sie do nich z niechęcią. 
Z tego też głównie powodu — 
CAAU obawia się, aby najwięk- 
sza nadzieja sportu czeskiego na 
Olimpiade nie zniechęciła się cał: 
kowicie do lekkoatletyki przez 
przetrenowanie i przemęczenie. 
W Polsce miał on przede wszy: 
stkim wypocząć i jechał do War: 


zezwoliło 


wiedei < dziennikarzy polskich na | mu tylko na-jeden Start w War: 


tomat iego startów i bardzo się| szawie i z powodu swych wystę: 


nimi przejmował. 
Nie. pisze to dlatego. by zrobić 

go jeszcze więcej popularnym w 

Polsce, ale na prawde tak było. 
alone jest bardzo 


pów w Gdańsku i Katowicach 
na pewno będzie miał jeszcze nie 
przyjemności. Trzy starty w ty: 
godniu, to nawet jak na Zatopka 


skromny. | za dużo. 


FIRI 


KKOATLETÓW 


OSTATNI AKORD 


w GDAŃSKU i 


Wyniki techniczne zawodów mię 
dzynarodowych SNB: | Praga „— 
Śląsk. 


100 M. 1). Kiszka (ŚD — 1450. 2) 
Kożusznik (Śl) — 11,2: *3): Chalupa 


(SNB) *— 11,8, '4) „Urich; SN) — 
11.9. è 

800 M. 1). Winter „(SNB) - — 1:58,5 
2) Nieroba (Śl): — 2.00,2;:3): Jiras 
(SNB) 2.02, 4)  Rzeźniczek *(Ś1) 
AZ YĆ MIRÓRENA » „ÓŻ 


PTK BUDAPESZT - TEAM 
V CTOÓRIA - SKRA 2:1 (1:0) 


pomocy Dzięciołowski. -  Zawiódł 
natomiast zupełnie “atak. . 

Przez cały -czasi gry „zaznaczyła 
się przewaga Węgrów, lecz „atak 
ich nie potrafił wykórzysłać licz- 
nych dogodnych: sytuacji EZ: 
kowych. 

Obydwie , bramki iŻyskóm 
grzy Z rzutów karnych egzekwowa | 
nych przez środkowego DORA 
Pruskasa. A 

Honorowy. punkt dla :Czestocho-, 

ziował ‘dobrze p „: Łołtak. 
Widzów ponad 1) siec 


ZE E rany 
_ MISTRZ POLSKI 


Polsce uważali zgodnie, że” tytuł 

mistrzowski dostał się sprawiedli- 

wie w godne rece. 
po oaz mają FR; 

historii sportu 

w Polsce niemałe zasługi, = 


nigina ziemiach t. zw., „Kongre- 
sówki”. 

W stolicy Polski zdobyła . sobDie 
drużyna Polonii z miejsca wiel- 
ka sympatię. 


Nie chcące pozoste* ` " Rie Toza 
innymi e Aak PE ZEG 1 
"-nznqólnnóci rzkowm i Lwy pea 


wem, Polonia M z nini 
ścisły kontakt. i, idąc w ich Śla- 
dy, sprowadzała do Warszawy sze 
reg doskonałych zespołów 
nicznych lub też wyjeżdżała: 
nich na: licme spotkania. 
Niejeden wielki piłkarz, Warsza 
wy i Polski rer- _ na} swoją kea- 


' We- | 


"Z UDZIAŁEM ZATOPKA 


w KATOWICACH 


S$K51:48 


1500 M. 1) Klos (SNB) — 4.19,8, 
2) Kłoda (Śl) — 421,2, 3) Cichos 
(ŚŚ) — 4.22,0, 4) Novy (SNB) — 
'4.25,0. | 

RULA: 1) Praski (Śl) — 13,74, 2) 


Ried! (SNB) -— 13,64, 3) Motycka 
(SNB) — 13.38, 4) Kuzmicki (Ś!) 
— 12.45: : 


SKOK WZWYŻ: 1) Hajmrle 

(SNB) — 1,77,5, 2) Penek (SNB) — 
1.72,5, *3) Chmiel W. (Śl — 1.68,0, 
4, Trzęsiok (Śl) — 1.68,0. 
. 40 M.: 1) Havle (SNB) — 58.2, 
'2), Pisażik (SNB) — 53,7, 3)Rzeźni- 
„czek (Śl) — 53.8, 4) Fabian (Š) — 
54,2. . 

SKOK W DAL: 1) Kiszka (Śl) — 
892.5, 2) Kuźmicki (Śl) — 691,5, 3) 
Fenek. (SNB) — 630,0, 4 Ulirich 
(SNB) — 577,0. 

DYSK: 1) Kuźmicki (Śl) — 40,41, 
2). Praski (Śl) — 39,08, 3) Motycka 


(SNB). .33,12, 4) Riedl (SNB) — 
37,67. | 
5.806:.M.: 1) Zatopek (SNB) — 14.20.0 


(2% Jurzak (S) — 15,54,2, 3) Strup 
»(SNB) — 16,22,2, 4) Urban (51) — 
16,34.2. 

"SZTAFETA OLIMPIJSKA: 1) S- 
NB'Praga — 3,27,6. 2) Śląsk — 
38.41,0, 

W ogólnej punktacji zwyciężyli 
‘czescy policjanci w stosunku 51:48. 


1 


rierę sportową na murawie Agry- 
koli, która hyła długoletnią siedzi- 
ba Polonii. Dość wspomnieć wszech 
stronnego sportowca dużego for- 
| matu, jakim był Janek Loth. Zna- 
| komity bramkarz, świetny tenisi- 
sta, stanowił on piękny wzór spor- 
towca-dżentelmena dla tysięcy mło 
dych adeptów sportu nie tylko w 
„stolicy, ale także i w innych mia- 
stach Polski. 
Niezrównany czynny 

a później organizator, działacz i 
dziennikarz M. Strzelecki, też był 
wychowankiem Polonii, «s nazwisko 
braci. Grabowskich, (z których je- 
"den Tadeusz przez wiele lat kiero- 
wał atakiem drużyny piłkarskiej 


zawodnik, 


i HÓlónii, później przerzucił sie na 


piłkarskiego! 
zwła- 
szcza jeśli idzie o jego -prapagowa. 


'zagta-; 


dł 


dziennikarstwo), drugi Jerzy po u- 
kończeniu kariery sportowej stał 
„się jednym z niewielu pierwszo- 
rzędnych znawców piłkarstwa, a 
„jego fachowe artykuły ogłaszane 
"w „Przeglądzie Sportowym” przy- 
niosły mu sławę i na, polu publi- 


| erstyki sportowej — znane były ca 


SFG or AROE CE: 


"a a 
pu" 


«inz, 


zasługech 
położy" 
MŁORYŁAE Czajkow- 
ski, Gebctl:.2r. "elechowski, Ste- 
fan 1 Wacek Lothowie, Krygier, 
Tupalski, Gros; później nieco do- 
szli młodsi zawodnicy, jak Miączyń 
"ski, Bułanowie i wielu, wielu in- 
nych. Wszyscy oni mieli na oku 


nie 


„Wwpoez tv. 


ZANO 


Foytin 


| REPREZENTACJA GDAŃSKIEGO 


OZLA — POŁICJA CZESKA 
"5856" PRT 


GDYNIA (tel. wł.) Zawody tekko 
atletyczne pomiędzy okręgiem gdań 
skim i drużyną policji czeskiej ścia. 
gnęły w uh. czwartek na stadion 
we Wrzeszczu około 7-miu tysięcy 
widzów. 

Przyczyną tak wielkiego zainte- 
resowania zawodami był start fe- 
uamenalnego długodystansowca 
czeskiegą Zatopka. 

W punktacji ogólnej zawody za- 
kończyły się nikłym zwycięstwem 
gospodarzy w stosunku 59:56 pkt. 

Wyniki techniczne przedstawiały 
się następująco: 

100 m. 1) Mach (G) Ł1,5, 2) Ol- 
szewski (G) 11,5. 

400 m. 1) Winter (Cz) 51,9, 2) 
Mach (G) 53. 

800 m. 1) Jiras (Cz) 2.01.6. 2) 
Kubera (G) 2.01.6. 

1500 m. 1) Kłos (Cz.) 4,19.5, 2 
Mankowski (G) 4.20 

5000 m. 1) Zatopek (Cz) 14,22,5 
2) Kielas (G) 15,16,5 (najlepszy 
czas powojenny w Polsce), 3) Bo- 
niecki 15.16,9 (drugi czas powojen 
ny w Polsce). 

Zatopek z miejsca uciekł prze- 
ciwnikom. samotnie biegnąc przez 
cały dystans. 

Rzut kula: 1) Łomowski (G) — 
14.35,2, 2) Motycka (Cz) 18.43 

Rzut dyskiem: 1) Łomowski (G) 
— 41.58, 2) Rydl (Cz.) 38.16, 

Skok w dal: 1) Miłaszewski (G) 
6.25, 2) Ulrych (Cz) 6,245. 

Skok wzwyż: 1) Heimrle (Cz) 
175, 2) Penek (Cz) 170. 


przede wszystkim wytworzenie 
sportowej atmosfery w klubie. 

To była ta czynna gwardia, któ- 
ra kładła pierwsze 
poparte wielkimi wartościami mo- 
rałnymi. pod dalszy, prawdziwie 
sportowy i pełen sukcesów roz- 
wój klubu. 


via. tym dla Warszawy była i jest 
Polonia. 

Każdy zawodnik, obojętne do ła- 
kiej należał sekcji, uważał sobie 
za wielki zaszczyt, że mógł być 
członkiem Polonii. Toteż warun- 
ki pracy i rozwoju kłubu były jak 
najlepsze. 

W oparciu o takie podstawy klub 
zyskiwał sobie toraz szerszą sła- 
we i opinię i wszędzie, gdziekol- 
wiek pojawiał się zespół biało- 
czarnych, witany był zawsze ze 
szczerą sympatią przez publicz- 
ność. Obojętną było rzeczą, czy 
drużyna odniosła zwycięstwo czy 
poniosła porażkę. 

PARĘ tygodni po odzyska- 
miu wolności, warszawscy za 


karze vrzystavili (REŻ aiddi 

“sig : CI AEC w zt uzpn =" 
i stoliry 1 nis Z się napro 
de peważnymi kłopotami, mogi 


się na przestrzeni bardzo krótkiego 
czasu poszczycić dobrymi wynika- 
mi; niemałą zasługę mają tu 
"Szczepaniak i Odrowąż. 

Jako jeden z pierwszych powo- 


dłylko wynikł sportowe, ale | lany został do życia KS Polgpia. 


cyrkiem i s 


[NAPISAŁ DLA »SPORTU" | 
JIRI TUNKL; 


"SZZYSCY w Polsce czekali, | 


że „wielki Emil” pobije na 
stadionach Warszawy, Gdań 
ska albo Katowic rekord Haegga. 
Zatopek chciał biegać tylko poka- 
zowe rundy, ale napiecie na wi- 


downi kazało mu z siebie dać 
więcej. aniżeli sobie to przed 
wyjazdem do Polski postanowił. 

Powracając do wyrażonych 


przez prasę polską opinii o nim 
Zatopek, czytając je. oświadczył 
mi: 

— Styl mój — rzeczywiście nie 
jest doskonały, ale styl sam nie 
decyduje. O zwycięstwie decyduje 
szybkość i wola zwyciestwa. 

Czy na olimpiadzie Zatopek nie 
będzie zwycięzca — okaże się do- 
piero za rok. Bedzie biegł tak, 


T 


Po olimpiadzie chce już defini- 
tywnie wycofać sie ze sportu i 
całkowicie poświecić sie sprawom 
wojskowym. 

JIRI TUNKL 
Rude Pravo (Praga) 


Yb gory >: i 


til 


“KRAKOWIE: 
%x Po rezygnacji ppłk. Reymana 
ze stanowiska kapitana związko- 
wego Kraków będzie reprezento- 
wany obecnie w PZPN przez pre- 
zesa KOZPN-u Stanisława Filip- 
kiewicza, który ostatnio dokoopto- 
wany został na członka zarządu 


| PZPN. 


, skiej lekkiej atletyki. 


fundamenty, | 


Czym dla Krakowa była Craco- | 


* Krakowski OZPN wpłacił zł 
50.000 na odbudowę Warszawy i o- 
podatkował przez jeden miesiąc 
imprezy sportowe w klubach mu 
podległych kwotą zł 10 od każdego 
sprzedanego biletu. 

* Walne zebranie Krakowskie- 
go Okręgowego Związku Tenisa 
Stołowego wybrało nowe władze w 


skadzie nastepującym: prezes: dr. 
Bogdanowski, wiceprezesi: mgr. 
Bucki, Gawlik, sekretarz: Kuś- 


nierz, skarbnik: Tylek, przewodni 
czący WG i D: Płoskoń, członko- 
wie Wydziału: Bandura, Weiss, 
przewodniczący WSS: Michalski, 
kapitan związkowy: Książek, prze 
wodniczący Komisji Rewizyjnej: 
red. Horain, członkowie: Wilk, Ko 
walski. 

% Znany działacz sportowy Wa- 
cław Seyfert, po okresie dłuższej 
przerwy powrócił do czynnej pra- 
cv sportowej na terenie krakow- 
W sprawnie 
przeprowadzonym meczu Tra Łódź 
— Kraków znać już było rękę Sey 
farta jako kierownika głównego 
zawodów, któremu dzielnie sekun- 
dowałi prezes dr. Moroz, niestru- 
dzony i niezastąpiony sekretarz 
mgr. Ponurski, prof. Dregiewicz, 
inż. Pawłowski i in. 

% Piłat Stanisław, b. sześcio- 
krotny mistrz Polski wagi ciężkiej, 
obeenie referent Pow. Urzędu WF 
i PW w Nowym Targu, złożył o- 
statnio egzamin na sędziego-kandy 
data Krakowskiego OZLA. 


xXx Na zawodach  lekkoatłetycz- 
nych pomiędzy reprezentacjami 
gimnazjów krakowskich, Tozgry- 
wanych corocznie o nagrodę prze- 
chodnia prof. Stolfa wyróżnili się 
z juniorów Kołodziejczyk i Kubac- 
ki, z seniorów: Zastawniak ; Fri- 
szer. Zwyciestwo odniosła repr. 
gimn. III uzyskując 84 pkt, 2) 
gimn. TI — 77 pkt., 3) gimn. I — 
66 pkt. (zeszłoroczny zwycięzca). 


Trzy „drużyny będa spadały z 
ligi 

WARSZAWA. W zarządzie PZPN 
powstał projeki. aby z utworzonci 
w roku przyszłym ligi spadały do 
klasy A trzy kluby, w  miejser 
których awagsowałyby trzy inne 
drużyny z. klasy niższej. 

Projekt ten ma na celu wyrów- 
nanie poziomu w lidze i wzorowa 
ny jest ma lidze czeskiej. 

O tym, czy zostanie on przyjęty 


zadecyduje Walne Zebranie PZPN. 


pierwotnie jako klub milicyjny; po 
tem wrócił do dawnej swej formy 
arganizacyjnej i już jako KS Po- 
lonia brał udział w mistrzostwach 
stolicy, a później Polski. 

W ubiegłym sezonie piłkarskim 
warszawski zespół składał się z 
wielu dawnych piłkarzy, ale po- 
| trafił także dzięki swej chlubnej 
przeszłości skupić w swych szere- 
gach cały zastęp młodych bardzo 
dobrych stołecznych piłkarzy. 
Start drużyny warszawskiej do 
eliminacji piłkarskich. mimo wys 
sokiego stosunkowo zwycięstwa 
nad częstochowską Skrą, nie był 
zachwycający. 

Nieustalony skład, próbowany 
na meczu z SK Batovany, wygra: 


| 


aby zwyciężyć. | ) 


nym przez Polonię 2:0, potem ko: | 


lejno zmieniany na meczach o 
mistrzostwo, nie przyczynił się 
do udoskonalenia formy drużyny. 
Z graczy b. mistrza Polski naj: 
lepszymi okazali sie SZCZETA: 
NIAK I GIERWATOWSKI w 
obronie. 
. Bztwną wydaje sie rzeczą, że 
i obaj, choć bardzo dobrzy obrońcy. 
nie znaleźli uznania ani u kiere: 
«ników piłkarstwa polskiego, ani 


w pcwnej części prasy Sportowej, | 


O ile Szczepaniak, tylokrotny 
, reprezentant Polski, gracz już nie 
| młody, przechodził pewne waha: 
nia formy, o tyle jego partner — 
Gierwatowski grał przez cały se- 
nen równo. Miał on rad Szczera: 


niąkiem srzewąsę mlodego wieku, 


FINISZ LEKKOATLETÓW 


KATOWICE. Ostatni akord lek- 
koatletyczny zabrzmiał na „Pogo- 


ni” bardzo donośnie dzięki wystę- 
powi fenomenalnego solisty — 
ZATOPKA., 

Na innym miejscu drukuje ro- 


dak mistrza artykuł, w którym 
znajdujemy dane biograficzno-spor 
towe. 

W tym miejscu ograniczymy się 
tylko do stwierdzenia, że wszelkie 
opinie na temat braku stylu u 
Zatopka są zwyczajną bzdurą. 

Zatopek biegnie podobnie jak 
niegdyś Noji. Głowa wciśnieęta w. 
barki, niezbyt efektowny styl, dłu- 
gi krok i straszne tempo, które 
pozwala fenomenalnemu Czechowi 
osiągać kilka razy w ciągu tygo- 
dnia czas 14.20 a 5 km. 

Zatopek nie biegnie płynnie jak 


Petkiewicz, nie reguluje tempa 
stoperem jak Kusociński, Zatopeł 
ro maszyna, która pożera 12 


okrążeń bieżni w czasie poniżej 14 
minut a ostatnie 200 m. poniżej 30 
sekund. 

Nie ulega watpliwości, że wieści 
o nietrenowaniu, są bujdą. 

Zawodnik osiągający takie wy- 
niki musi trenować stałe j'to tre- 
rować niezwykle systematycznie i 


intensywnie, 

Zatopek  zdublował wszystkich 
przeciwników _ sląskich:  Jrzaka, 
Urbana, Filipka. Nikt ani na mo- 
ment nie nawiazał z nim walki. 
Mimo wszystko wynik brzmiał | 
14:20. e | 


Wbrew opiniom różnych fachow 
cćw j dzialaczy sportowych twier- | 


dzimy, że Zatopek wygra Olimnis» 
ię londyńską j to bez wysiłkn, 


x 


Równocześnie z tym sensacyjnym 
kiegiem odbywała się konkurencja 
skoku w dal. Po bardzo zaciętej 
walce zwyciężył Kiszka bijąc bar- 
dzo dobrego Kuźżmickiego 6 1 okm 
wynikiem 6,92,5. 

Bardzo dobry wynik osiągnął w 
tej konkurencji Pawłowski. Jesbh 
do tego dodamy Jagusza i Chmie- 
którzy przekraczają 6 mhr. 
przekonamy się, że klasa skoczków 
w dał jest na Śląsku wcałe, wca- 
le.. 


ia. 


x 
Katastrofalnie jednak jest ze sko 


kiem wzwyż. Nie mamy żadnego 
skoczka chociażby na 175. 
Jeszcze jedną niespodzianką 


sprawi? młodziutki junior Korzusz- 
nik, który pobił obu Czecchów, us 
zyskując 11,2 na sto metrów. 

Im dłuższy jednak dystans tym 
bardziej zawodnicy nasi przegry- 
wali, a szczytem nieudolności by- 
ły przerażające zmiany w sztafe* 
cie olimpijskiej, która zadecydo- 
wała o naszej porażce różnicą 3 
punktów. 

Zawody zorganizowane były bar 
Giza sprawnie. Spóżnienie bardzo 


małe przemówienia bazrdzę krótkie 
| publiczności dużo: 


zawodami (ymi zakończył się 
sezon lekkoztletyczny w  Katowi- 


| cach, Jeden z najbngatszych sezo- 


nów. 


A oto najlepsze wyniki Zatopsaod chwili kiedy zaczął on biegać 


do roku bieżącego: 1500 m 


1942 4:12,0 
1943 4:01,0 
1944 3:59,5 
1945 4:01,4 
1946 ` 3:57,6 
1947 3:52,8 


Zainteresuje Was jeszcze na pew 


no co sądzi Zatopek o polskich 
długodystansowcach a zwłaszcza 
o Kiełasie, 


— Na długodystansowcach pols- 
kieh — powiedział mi Emil — znać, 
że dopiero od niedawna zaczęli bie 
zać. 

W przeciwieństwie do biegów 
krótkich, gdzie w stosunkowo 
okresie czasu można dojść de do: 
brych rezultatów, biegi długie wy* 
magają prócz warunków fizycz 
nych dosyć długiej ; intensywnej 
pracy nad Sobą: 

— Kielas, 


zdaniem Zatepka — 


odznaczał. Sie wiee większą szybe 
kością, zwrotnością i ostrością. 
Ta ostatnia cecha zadecydowała, 
zdaje się, o jego losie jako repre: 
zentacyjnego obrańcy. 

Czy słusznie? 

Moim zdaniem — nie. Obrońca 
powinien grać ostro. Jak dugo 


gra jego nie jest brutalna, niehez: | 


Pieczna, a utrzymuje sie w ramach 
przesów gry, tak długo nie może 
budzić żadnych zastrzeżeń. 

Gierwatowski ma świetne wa: 
runki fizyczne. Jest silny, wysoki 
a przy tym zwrotny. Dobry po 
ziem technicznego onanawania 
piłki, nienaganna gra głową. da: 
wały Gierwalowskiemu możność 

"nelniania roli obrońcy 

"rzutu. 

Bornez bramce zəņpowisdo 
ie rewel:«s nic. Po pierwszych 
go występach w rcku ubiegłym 

na poczatku hiczacego. wyda- 
ało się. że zdabędzie on 
stałe miejsce w -reprezentacji 
Polski, 

Tymczasem w akresie późnie:: 

'*m forna jego wyraźnie 

żyła — į z miejsca pierw= + 
o w lokarie najlepszych bram* = 
"zy spadł na czwarte. Czy zdmi 
zie jeszcze wybić, trudno przew - 


a: 


sia 


dzieć. tym więcej. że jak na 
hramkarza klasowego posiada 
niedostateczne waruńki fizyczne. 


W linii pomocy również doskona: 
le zapowiadał sie Brzozowski, Ale 
i on, podobnie jak Borycz, z Każ: 


bez | 


sobie | 


3000 m 5000 m 
9:12,7 16:25 
5456,0 15:26,6 
8:38,8 14:55,0 
8:33,8 14:50,0 
8:21,0 14:25,8 
8:08,8 14:08;2 


jest zawodnikiem który przy racje 
nalnym treningu może za dwa laża 
zejść poniżej 15 minut. To samo do 
tyczy Bonieckiego, 


ZZK GLIWICE — PIAST GL 


WICE 3:1 (1:1) 

Gliwice (z. o.) Znajdująca stę 

w rewelacyjnej formie  drużyta 
gliwickich kolejarzy. która: w ub. 
tygodniu zremisowała z Szombiet 
kami, pokonała obecnie tegorocz: 
nego mistrza Śląską Opolskiego. 
A w stosunku 3:1 (1:1). 


dym meczem tracił « stopniowe 
formę, a z nią i opinie niezawod: 
nego pomocnika. 

Trudno tu bawić sie w docie' 
kania nad powodami .tej fluk 
tuacji ich formy. ale wydaje Się 
prawdopodobne. że nie małą role 
odgrywa w tych wynsdkach tryk 
życia i sposób trenowania. 


Z linit napadu nairzefcini nm 


towani byli w  snrawazdanite” 
nrasawych: Świeazrz, Szularz 
| Ochmański. Stanowili oni istot: 


nie trójkę napadu, która dobrze 
rozumiała swoje zadania | odpo’ 
wiednio je realizowała. 


dłowym: i przesuwanie sn na pæ 
zycje łącznika bylo niers'owe. 
Przy należytym treningu mó” 
| bz Ochmański, wober ziumełmeć! 
braku dobrych skrzyń owych. 
wyjść na najlepszego gracza 
tej nozycji. 
SUMIE — drzżyns Pa'onit 
jakleolwiek nie rakwrajifikn 
wała sie da finały mt 
| strzostw Polski z mowvodów pa 
wyżei wyłuszczonych. to w "nz 
srywkąch, o we*ście da T' ni. 
‘ała się jednak zupełnie ć ze 
Ma ona Szanse odegrać jeszczi 
w sporcie piłkarskim poważną rele, 
| o ile kierownictwo klubu zwróć 


n? 


uwageżna pewne zasadnicze spr% 
wy, związane z organizacją i 1% 
nm oraz try 


te sgggłedaj my GE 


Ochmański jest typowym skrzy! 


M 


A 


| 
| 
| 


i 


„FOOTBALL 


TOM™'Y LAWTON JEST p 


I N'I YNNINISZYM 
ŚWI: DOŚWIADCZENIE 
GATU? KARIERY 


M” nYSINRNS", 
P ISEM 15i pół TO 
À w kwietniu 1935 y 
£ dłem čo Turf Mooru 

w Burn- 
Ie Od rezu czułem sie tutaj iale 
w domu, ale obecnie dopiero mo- 
e olon'ć co oznacza srodowisko 
K bi zewodowego dla chłopca, 
1 sy Żył ex'vm swym jestest 
ty to plkąĄ nożną, ya 
Owazesny 


środkowy pomoc 
| MN nchsster United i NPS 
po""cntant Rav Bennion od po~ 


" bołekRo 


- me utrzymanie, a dalej 


czstku zaon'skawał ale mng. Ray 
że "torosawał Elą molm talentem 
piłksr=kim i poświęcił dużo CZSU 
ne szkolenie mnie. 

Każdego dnia od owego pumięt- 
nego late gonił. mnie po boisku, to 
znowit musiałem mu strzelać do 
bramki. jak tylko najlepiej potra- 
fiłem, 

Od czasu do czasu rysował na 
murza małe kółko | usladłszy na 
krześle mówił; — „dtrzelaj tylko 
do tego Kółeczka 1 to tak długo, 
dopóki na dziesięć strzałów nie 
trafisz dziewięć razy. Trenuj w 
ten sposób aż do zmroku inb też 
du chwili kiedy ze zmęczenia ua 
pidniesz..** 


Wówsyas zdawały mi się Jego 
polecenin bardzo dziwne, trudne i 
niepotrzebne, dzisiaj jestem mu 
niezmiernie wdzięczny a naukę i 
jego stanówożość wobec mnie, 

Innym niemniej „itilłym* wle 
czeniem, które wymyślił Bennion 
Gla mnie było wózkowanie z plilką 
naokoło całego bolsita po wewięs 
trznych liniach a kiedy przybliźn= 
łem się do ogrodzeń odzielających 
ód publiczności musiałem 
celnym strzałem  „ówlągnć” Wszya 
stkłe litery B w tekńcie „Burne 
leya Beer ist Best” (Piwo Burn- 
ley jest najlepsze). 

KT patrzę obecnie na me 
i młodzieńcze luta muszę stwier 
dzić, że w swym Życiu miałem 
piękńą grupkę „potnochików” 1 
„dotradców”, 

W pierwszym rzędzie była to 
matka, która ciężko pracowała na 
dziadek, 
który miał to szczeście, ży mógł 
mnie oglądać grającego w baf» 
wach. narodowej drużyny anałel- 
skiej, ale nie dożył niestety chwi- 
li, by ujrzeć mnie jako kapitana 
drużyny w Wembiey. 

Na liście mych dalszych opieku- 
nów widnisją Bunny Lee, pan 
Hatrock, Ray i Tom Cleeb, mój 
drugi „dziadek piłkarski”. 

Po kilku meczach w drużynie 
„A” przyszedł wielki dzień, gdy 
moje nazwisko znalazło się na ta- 
beli klubowej w roli środkowego 
napastnika druzyny Hgowej prze- 


‘ciwko Manchester City w Maine 


Road: 
W meczu tym 
nadzwyczajnie i 


nie 
z powrotem po 


wypadiem ` 


OOTBALLIS WBUSII 


MMY LAWTON 


O SWEJ KARIERZE 


EZSPRRZECZNIE DZIŚ NAJLEPSZYM 
PIŁKARZEM ŚWIATA. 

uwięcz EKARSKIE” I WSPOMNIENIA BO- 
WIECZNIŁ ON Ww KSIĄŻCE „FOOTBALL 18 


A OTO KILKA WYJĄTKÓW Z 


TEJ INTERESUJĄCEJ KSIĄŻKI: 


wędrowałem do drużyny A, pro- 
szę nie zapominać jednak, źe w 
tym czasie miałem zaledwie lat 
szesnaście, 

W czasie przymusowej tej przer- 
wy, trenowałem jeszcze pilniej i 
dokładniej, aniżeli dotychczas, tak 
że w krótkim czasie ponownie zo 
stałem wyznaczony do rezerwowej 
drużyny ligowej, 

Pod koniec sezona. nasza pierw- 
844 drużyna walczyła o utrzyma= 
ule się w drugiej Hdze. Wówczas 
te Ray Bennion w rozmowie z 
biczenem klubu Tom Ciegzeń po- 
wiedział: 

— „Dajcie temu chłopakowi mo- 
żłiwość zagrania w zespole Ngo- 
wym, Przecież nie maole i tak już 
mie do stracenia”, 


IE BĘDĄC poinformowany 0 

tej rozmowie, byłem  nie- 
zmietnie zdziwiony, gdy Zostałem 
wyznaczony do pierwszej drużyny 
na mecz przeciwko Doncaster Ro- 
vers, który odbył się dnia 28 mar- 
ca 1836 w Turf Moore 

Daty tego spotkania nigdy w 
swym życiu nie zapomnę, Byłem 
najmłodszym środkowym napastni- 
kiem, który liedykolwiek grał w 
zeapóle ligowym. Liczyłem wów 
wczas 16 1 pół roku Przeciwko 
tnie grał po raz pierwszy w bar- 
wach  Doncasteru znany piłkarz 
Byatoft, 

Uważam, że w spotkaniu tym 
zagrałem zupełnie dobrze, pomi- 
mó, że nie stezelłłem Żudnej bram= 
ki W meczu tym zdobyliśmy je- 
dèn punkt. 

W tydzień później byłem pońowa 
fie wstawiony do drużyny ligowej 
nu spótkanie ż Swaunseą,. Była to 
pierwsza moja podróż do Walii i 
równocześnie do chwili 6becnej 
najdłuższa, miniaturowa w Porówe 
naniu z podróżą do Rumunii, do 
Holandii, którą odbyłem w trzy 
lata później (trwająca 58 godziny i 
45 minut). 

W 238 minucie w pierwszej po- 
lowie gry stałem sie chyba naj- 
nuczęśliwszym człowiekiem na 
świecie: Hornby, lewoskrzydłowy 
Burnley pięknie dośrodkował, a ja 
główą zdobyłem bramkę. 
tam jak dzisiaj, kiedy to po zdó- 
byciu tej bramki, kapitan drużyny 
Alic Robinson serdecznie gratulo- 
wał mi. f 

W drugiej połowie raz jeszcze 
udało mi się zmusić bramkarza 
przeciwnika do kapitulacji. Wra- 
taliśmy do domu w doskonałych 
humorach, gdyż żwyciężyliśmy 3:0 
i zdobyliśmy dwa cóńne punkty. 

Moja radość z osiągniętego wy» 
niku była tak wielka, że nawet t- 
waga: „Nie myśl o soble za 
wieje, jeszcze ci dużo brakuje” — 
wypowiedziana przez jednego z 
mych kolegów z klubu nie zraziła 
mnie, . 


15000 ZŁ 


JAKIE WYNIKI 


NAGRÓD 


UZYSKAJĄ PIŁKARZE 


a) Z JUGOSŁAWIĄ 


'b) Z RUMUNIĄ 


W NIEDZIELE UPŁYWA TERMIN NADSYŁANIA ODPOWIEDZI 
NA RONKURS 
j KATOWICE W niedziele upływa termin nadsyłania odpowiedzi 
na ogloszony przez nas konkurs „jakie wyniki uzyska repr. dlikarska 
- Polski w outatnich w tym toku dwu spotkaniach miedzypaństwowych” 
1) » Jugosławia w Beleradzie 
2) ż Rumunia w Bukareszcie, 

Przypominamy warunki konkursu. 

W konkutsie moga wziąć udział wszyscy czytelńicy SPORT=4 ~- 
neleży wypełnić załączony Kkupón, podając wynik ogólny spotkania 
oraz wyniki do przerwy (w obydwu spotkaniach). 3 

Warunkiem zsliczeńia odpowiedzi zn ważna test załączenie ory= 
ginslnego kuponu (kupony własnej produkrii sa nieważne. 

Jako nagtódv rożlósowane zostana pomiedzy zwyciezców konkurau 


nastóbujace sumy pichieżne: 


I-sza nagroda — 3000 zł, — Żsża 2 


000 zł. 


$-cia 1500 zł. 4-ta i 5-ta no 1000 zł, oraz 15 nagród A 500 zł, 
Każdy uczestnik konkursu nadesłać może dowolną tość odpowie- 
dzi Pod uwagę brana będzie odpowiedź najtratniejsza. 


pa 


Komitet Reńskcyiny 
z = 


KUPON KONKURSOWY 


" POLSKA-JUGOSŁAWIA:' 
DO PRZERWY: 
POLSKA-RUMUNIA: 
DO PRZERWY: 
NAZWISKO; > 


eA AE 

DORES 
o Tið 
pofonie Liniarnia 3:0 (0:0) 
PETOM Mecz towary: ki omad- 
gran: w u. pistok w Bytnmiu, 
zzkkończył 5e po adnej i na dó- 
wym poziomie stojacej prze, z8- 
służonym zwyciestwóm lIgowców. - 


Liniarnia stała 


bardzo oliarnle 


Zwycięskie bramki zdobyli: Wi- 
śniewski i Kulawik, Widzów ok. 2 


tys Cały dochód z  powyższcezó 
meczu DL | uczono na odbudow ` 
Warszawy, 


saaapycaniowa 


anarroaia desire 


asanpsphaoashuidshgdsnasraelasanhddsesdattuseasotre jatit 


ETL ITIITETTTTTETITI TETTE 


s4a4żriekanianiGG PYOTENOWYNNCZKOTU 


sA o Keny" 


p a 
FK S70 XAV — LKS 
1:3 (3:1) 
| LÓDŻ Mel, wł) Pierwszy wy 
| olep weęgintetććj druzyny ligowej 
"FR Szolnok w Polsce przyniósł jej 
wysokie zwyclostwa nad zespołem 
LKS w stosunku 7:3 (PI) 
Węsrzy gapyezentewili publiez- 
ności łódzkiej taetbajt w debryvm 
wydaniu i przew yższali gospodarzy 
przynajmniej o dwie klasy, 
Bramki d'a gospr 'arzy zdobyli: 
Janeczek ? ` Faran 1, 


Pamie- 


DL TEGO meczu do końca se- 
zonu gralem już w 

ligowym na pozycji środkowego. 

napastnika. W siedmiu nastepnych 

spotkanlach zdobyłem bięć bramek 

i drużyna Burnley utrzymała si 

w drugiej lidze, MAJ 
Mając siedemnaście fat podpisa- 


zespole 


| tem z klubem Burnley umowę ja- 


kò zawodowiec Byl to punkt 
zwrotny w mej dotyche 
krótkiej karierze awa e 

W trzy dni po podpisaniu umo- 
wy w spotkaniu przeciwko Tot- 
tenham na naszym boisku zdoby= 
łem bo raz pierwszy w drugiej li- 
dze „hattrick* W ten sposób uro- 
czyńcie zacząłem karierę zawo- 
dowca, 

Z meczu tego mam do dziś dnia 
najpiękniejsze wspomnienia Bedac 


zaledwie 50 sekund  zawodowcem 
zdobyłem już bramke 'Tuż po roz- 
poczęciu spotkania otrzymntem 


pilke, kilka szybkich wózków i 
s'na bombą zmustłem po raz nier- 
wszy bramkarza Tottenham Mots- 
burs do kapitulacji, 

Spotkanie zakończyło sie naszym 
zwycięstwem w stosunku 3:1 przy 
czym autorem wszystk:ch hramek 
dak jnż zaznaczyłem byłam ja. 

Pamiętam jeszcze. że na środku 
pPomocv grał Arthur Rowe., które- 
o podczas wojny czesto spotyka- 
łem jako trenera wójskowych dru- 
ży viłkarekich. Obrócz tego mam 
ieszeze |-dno wspomnienie ze spot 
kania z Tottenham wprawdzie już 
w barwsch Fvertonu. dle 6 tym 
później, 

RZBED świętem Bożego Na- 

rodzenia wyczułem z poezy- 
nionych obserwacji. że w niedłu- 
gim czasie zmienię barwy klubo- 
we, 


Bieg wydarzeń potóczył się je- 
dnakowoż znacznie szybciej ani- 
żeli przypuszczałem i dlatego teź 
jeszcze przed końcem roku podpi- 
gałem umowę z Evertonem, cho- 
ciag z całym swym przejściem do 
tego klubu nie wiele miałem współ 
nego. 

Przejście do Fvertonu nastąpiło 
w nastepujących okolicznościach: 

Swą grą na pozycji środkowego 
napastnika w Burnley wzbudziłem 
zainteresowanie kilku czołowych 
klubów. Potajemnie dowiedziałem 
się, że klub Burnley odrzucił już 
vsiem propozycji «anim Everton 
przyszedł z propozycją zapłacenia 
za mnie 6.500 funtów szterlingów, 
cc na ówczesne stosunki było naj- 
wyższą ceną oferowaną za gracza 
poniżej 21 lat. 

31 grudnia po poludniu około go- 
diny w pól do piątej dyrektorzy 
Evertonu WII Cugg i Tom Percy 
w towarzystwie managera tego 
kłubu Theo Kellv przybyli do kan 
telarii klubu Burnley. Za kilka mi 
nut zostałem tam zaproszony j do- 
wiedziałem się o wyniku petrak- 
tacji. rj 

Prezes klubu Burnley Tom Clegg 
zapytał się mnie: — „Tomie, to 
są panowie z Evertonu i życzą s0- 
bie byś z nimi podpisal umowę. 
Czy chcesz przejść do nich?” 

Poprosiłem o chwile do namy- 
xu, bym mógł się naradzić z dziad 
kiem. który był gospodarzem boi- 
ska w Burnley. Byłem zdania. że 
przed powzięciem tak ważnej de- 
cyzji powinienem sie poradzić z 
kimś mi najbliższych. 

W rozmowie z dziadkiem wyczu- 
łem, że i on ze mną chciałby ztnie 
nić miejsce pracy, aby w dalszym 
ciągu mógł się o mnie troszczyć. 


Panowie z Evertonu zgodzili się 
z mioją prośbą, zaangażowania tak 
że mego dziadka tak że nie nie 
stało na przeszkodzie do podpisa- 
nia umowy, 

ECYZJA moja była napraw- 

dę śmiała, gdyż jako siedem- 
nastoletni chłopiec musiałem zda- 
wać sobie dokładnie sprawe z tego, 
że podpisując umowę z  Everto- 
nem, będę tam tyłko graczem re- 
zerwowym za legendarnego wprost 
Dixe Deana. Pomimo tego umowę 
te podpisałem. 

Zaraz po podpisuniu kontraktu, 
pan Kelly prosił bym od razu 
wziął swe „manatki” į wraz z ni- 
mi wyjechał. Everton miał grać 
dnia następnego z Prestonem. a 
on chciał abym spotkanie to zoba- 
czył i zaznajomił się z swymi no- 
wymi kolegami. 

Kiedy tego wieczoru żegnałem sie 
z ludźmi w Burnley było mi żał, 
że ich opuszczane. 

(© td. n:) 


KOLARZE ŚLĄSCY 


NA TORZE W W. HAJDUKACH 


W. HAJDUKI (D) Celem spo * 


pularyzowanja sportu kolarskie: 
go na Ślgsku sekcja kolatska KS 
Ruch urządziła w ub. sobotę pier: 
wsze powojenne, tórowe zawody 
z udziałem kolarzy Victorii (Czę: 
stochowa), DKS Sosnowiec i go 
spodarzy. Nie stawili sie. nieste- 
ty, kolarze Krakowa. 
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-LATKA HĄ 


PRZYNIOSŁA 


BRY [YJSKIEMU PŁYWACTWU 


OD RED.: Przed kilkoma tygodniami zamieściliśmy na łamach nasze- 
go pisma reportaż z kursów pływackich w Loughborough Col- 
lege w W. Brytanii. — Mistrzostwa pływackie Europy w Monte 
Carlo wykazały, że metody, stosowane przez Harry Koskiego, 
„dyktatora” sportu pływackiego w Anglii były właściwe. Obec- 
nie pływacy brytyjscy przygotowują się do Olimpiady pod kie- 


runkiem Koskiego. 


H głównym doradcą ASA — bry 
tyjekiej fedcracji pływackiej. 

Po Monte Carlo, — pisze Benzil 
Batchelor, — powierzono mu obec 
nie misję zmontowania pływackie- 
go teamu olimpijskiego. Misja ta 
jest częścią sławńego „plant dwu- 
lettiego”, który ma postawić bry= 
tyjski sport pływacki na poziomie 
olimpijskim W Koskiegó wpattzo: 
ne są oczy całej sportowej Anglii i 
jego zwolennicy twierdzą, że pływa 
Gy dostarczą tylu mistrzów olimpij 
skich, co lekkoatleci i bokserzy bry 
tyjsoy razem walgol, 

KAJĘCIE przez Anglię czwar- 

tego miejsca w Monte Carlo 
bylo zdaniem ekspertów możliwe 
dzięki specjalnym  dwutygodnio- 
wym kursom treningowym, orgs- 
nizowanym przez Kokkiogo ze 
kzczególnym uwzględnieńiem ówi- 
€zeń, niających na celu rozluźnie- 
nie i tueluwtycziienie mieśni, które 
winy  „chodztć, jak  spreżyny”. 
Ćwieżenia te pozwoliły Normanó= 
wi Walnwright z jego 38 latami ża 
klasyfikować ste do czołówki pły- 
wackiej Europy. 

Duże znaczenie ma również i sa 
mó podejśele instruktorów i trene 
rów do młodych adeptów sportu 


GWIAZDA — POMORŻANIN 
GORUŃ 1:4 (0:8) 
Bydgoszcz (tel. wł) Miejscowa 
Gwiazda w meczu piłkawskim o 
mistrzostwo klasy A wegla drue 
żyńie Pomotzanina z Torunia 1:4 
(0:8) po naogól żywej | clelchwej 
Brze 
BUIO Ne mmi Z Ea iai a i ow 
POLONIA — BRDA 0:0 
Bydgoszcz (tel, wl.) Derby lo- 
kalne dwóch mle'scowych rywali 
zakończyły się wynikiem pez- 
bramkowym po  nieciekuwej 1 


słabej grze, 


GARBARN'! 
g) 
E. 
(wugi final ww mecz 


u e 
RAKÓW 
Dolsk: ZASE police 


DEUCE 
jarbarnig I Naprzodem z Ja- 
nowa rozegrany w ub czwartek w 
Krakowie zakończsł iym Ta- 
zem zwycięstwem drużyny Krakow 
skiej 5:3 (2:20. 

Do przerwy wynik był remiso- 
wy 2:2, a kiedy po prz rwle już 
i -4 minucie Naprzód zdobył 
-cig bramke 


sis 


brzez Baku 


tórzy swój sukces z pierwszego 
spotkańia, 
Lepsza technicznie Garbarnia 


wytłau- ; 
| walo się, ze drużyna Sląska pow- 


ARRY KOSKI jest oficjalnie | pływackiego Koskiemu i jego adiu 


tuntowi nr 1 Crabbemu udało się 
wzbudzić w pływackich „rekru- 
tach” i w pływackich instrukto- 
rach entuzjazm dla ich sportowej 
roboty, 


AJWIĘKSZĄ nadzieją sportu 

pływackiego w W. Brytanii 
jest Cathie Gibson, która zajęła 
obeenie miejsce Nancy Riach, mło- 
dziutkiej pływaczki szkockiej tra- 
gicznie zmarłej w Monte Carlo. 

Gibson, która do ósmego roku 
Życia zdradzała nieprzezwyciężony 
wstręt do wody i musiała, być siłą 
wrzucana do niej, jest obecnie en- 
tuzjastką pływania, któremu po- 
świeca prawie cały swój wolny 
czas. Pływa najlepiej stylem dowol 
nym i jej najsilniejszym atutem 
jest bieg na 400 m. 

W Monte Carlo przegrała wpraw 
dzie pojedynek z Dunką Harup o 
kilkadziesiąt centymetrów, ale na 
ostatnich 100 metrach zdobyła się 
na wspańinły wyslłek, mijając 4 
rywalki i ulegając nieznacznie Dun 
ce. Finisz tej konkurencji był naj 
bardziej emocjoniującym ze wszyst 
kich konkurencyj żeńslcich. 

Tak więc Cathie Gibson jest pier 
wszym atutem olimpijskim Anglii 
wśród 'mań. 

Jej meski odpowiednik to Roy 
Romain, uhampion Kuropy w kon- 
kurencji 200 m. z stylem klasycz- 
nym, 


” ARIERA gpartown Romalna, 

JB kióry ma dzik 28 lat sięga 0- 
kresu przedwojennego, w którym 
zdobył mistrzostwo Anglii Potu- 
dniowej. Wojna przerwała dalsze 
ewentualne sukcesy I Romalna od 
najdujemy aż w Sudańie, a później 
w Libii, gdzie ze względu na jego 
„gigantyczny wzrost (okolo 7 stóp) 
traktowany był przez kolegów jako 
znak rozpoznawczy na pustyni, a 
przez Niemców i Włochów Rom- 


(2:2) 


1 


stojace w | ‘evu porażki na włas- 
nym be; 
mum w» Hku j w rezultacie mecz 
wygrala, 

Bramki dla zwycięzeów zdobyli: 
Nowak w 3 min, w 26 min. Igna- 
czak, w 53tej, po przerwie l4-tej i 
16-tej znów: Ignaczak, 


Bramki dla Naprzodu uzyskali: 
w 28 min Bak. w 29 Kocurek i w 


| szej po przerwie Bak, 
W drużynie kraruwakiej wyróż 


nić należy Nowaka i Ignaczaka, w | 


Naprzodzie Baka, 


"u zo! sła się na maxi- | 


DYSKUSJA TAWA s 
DZIS WYPOWIADA SIE ; 

'b. wiceprezes PZPN-u 
JANUSZ MALLOW 


Z grupy III-ciej: Tęcza 
Lublinianka, Czuwaj 
WMRS Katowice. z 

Mając już pewien konkretny oh- 
raz jak prawdopodobnie wyglądił- 
by skład tej II Klasy Państwowej, 
można ż kolei rozważyć plusy í 
minusy tego projektu. - x 

Niewątpliwie propagandowa stra- 
na spotkań ligi B w Szombierkach 
(Bytomiu), Świdnicy, Sosnowcu, 
Częstochowie, Radomiu, Kielench, 


ROJEKT utworzenia drugiej Kielce, 

ligi piłkarskiej nie jest w 
zesadzie niczym nówym gdyż był 
on już omaviany przed rokiem 
1939. 

Biorąc pod uwagę przedwojenne 
próby i konfrontując je z obecną 
rzeczywistością można: zauważyć pe 
wne plusy i minusy takiej inowa- 
cji rozgrywkowej. 

Na samym wstępie należało by 
ustalić ilość towarzystw mają- | 
cych tworzyć II Klasę Panstwo- 
wą i uważam, że liczba dwanaście 
jest najwyższa dopuszczalną gór- 
ną granicą. Według chwilowej ta- 
belki rozgrywek eliminacyjnych 
wchodziłyby w rachubę. następują” 
ce kluby (nie biorę jeszcze pod u- 
wagę 2 klubów klasy A, które nie 
ukończyły finału mistrzostw): 

Z grupy  I-szej: KKS Poznań, 
Folonia Świdnica RKS Szombier: 
ki i Skra Częstochowa, 

4 grupy IMl-giej: RKU  Sosno- 
wiec, Radomiak, Gedania 1. Pomo- 
rzanin Toruń, 


| w Przemyślu byłaby dość duża. 
Poza tym można przyjąć z dużą” 
pewnością, że poziom gry w piłke 
nożną podniósłby się w tych mir- 
stech i że frekwencja widzów rów- 
nież by wzrosła, ` 3 
Drugim dodatnim punkiem tej 
inowicji byłby fakt, że spadok s 
I-szej klasy do D-giej Klasy Pane 
stwowej nie byłby tak gwailtow- 
nym wstrząsem dła relegowanych 
jak z» Klasy Państwowej do Okrę- 
gowej Klasy A, oo mogłoby wpły- 
nae łagodząco na zaołętość walk © 
3 spadek (w roku przyszłym mają 
spadać aż trzy drużyny). 
Ponadto jestem 
KKS z Poznania pod 
poziomu gry przewyższę 
bytomską Kopalnie Rymer I Tar- 
novię, a dorównuje LKS. Legii 
warszawskiej czy też RS Ruch, 
więc wartoby zrekompensować te 
mimowolną krzywdę. z 
IN NALEŻY jednak zamykać 
oczu na ujemne strony tego 
projektu, a są one dość liczne, 
Już w poprzednich artykułach 
zaznaczyłem, że zbyt dalekie prze- 
jazdy poszczególnych klubów pn- 
wodują wielkie i zbędne  koeztn, 
przemęczenie zawodników. wyśokie 
diety i wiele strasónych dniówek, 
płatnych z kasy klubowej. > 


względem 


We wWs5zystkich rozegranych kon 
, kurencjach triumfowali zawodnicy 
: Ruchu. którzy zdecydowanie przes 
wyższaji kolarzy zamiejscowych. 

Jako pierwszy rozegrany został 
wsścię drużynowy na dystansie 
"060 m. Plerwsze miejsce zajął 
Ruch 420 min przed DKS. 
| W blegu ną ustalenie rekordu 
(toru najlepszy wynik osiągnął 


| wyalęda 83 sek, - przed Nowacze 
kiem i Glinką 65 sek.; wszyscy 
"trzej zawodnicy z Ruchu. > 

Wiele emocji dostarczył widzom 
bieg australijski, wygrany przez 

Wyglede. 2) Nowaczek, 3) Glinka, 
z W biegu tym doszło do karam: 
bolu, który na szczeście nie pos 
ciągngł za sobą poważniejszych 
kontuzji. 

Na .zakończenie odbył się bieg 
amerykański parami na 50 okrą= 
żeń toru z 5 punktowymi finisza: 
mi, Po zacietej walce pierwsze 
miejsce zajęła para Wyględa — 


Kaperowanie graczy siłą meczy 
zwiąkszyłoby się, a wreszcie Wy- 
daje mi się, że finansowo witk- 
szość towarzystw nie wytrzymała 
by tych wielkich obciążeń. i 

Poziom gry w klasie A wielu ù- 
kręgów jeśli by nawet nie obni- 
Żył się, to niewątpliwie nie pod- 
niósł by się. Rozwój więc piłkar= 
stwa wzwyż, jedno z głównych za= 
dań PZPN, zostałby zahamowany 


Przemyśl i 


Katowicach, Gdańsku, Toruniu czy 


* 


Tis 


zdania, że taki 


Polonig 


4 


A 


ze szkodą dla ogółu footballu pol- 


skiego. : 
W siedzibach tych okręgów. w 
których odbywałyby sie zawody mi. 


SY 


> ENE mai an 
Ostatecznie jednak Romain- prze 
trwal kampanię libijską, usilnie 
trenował pod okiem Koskiego i 
dość niespodzianie zajął pierwsze 
miejsce na 200-metrówce, o której 
krążyły w Monte Carlo legendy. . 

Nasi czytelnicy przypominają S0- 
kie, ż2 Szegedy, faworyt wyścigu 
po 150 metrach nagle przestał pły- 
nąć stylem motylkowym i w rezul- 
lacie Romain, trzymający się przez 
cały czas z tyłu wyszedł na czo- 
ło, — Zastanoówiano się, czy Sze- 
geńdy nie zapłacił tym trieckiem uzy 
skanega przez siebie ostatnio oby- 
watelstwa (francuskiego, jednakże 
bardziej prawdopobnym wydaje się 
jego własne tłumaczenie, iż zbyt o- 
stre tempo, wzięle na póczątku 
przy skomplikowanych į trudnych 
ruchach składowych „motyika” po 
zbawiło go ostatecznie szans zwy- 
cięstwa, 

W rezultacie tegorocznych mis- 
trzostw angielska ASA przeprosiła 
się ostatecznie z wyklętym dotych 
czas przez siebie stylem motyłko- 
wym, tak, że druga część „dwu- 
latki” Koskiego upłynie właśnie 
pod znakiem „motylka, 

Być może iż przyniesie on Angli 
kom większe sukcesy w Wembley 
w przyszłym roku, 


DYSKU 


KAPITAN ZWIĄZKOWY Krakowskiegą OZPN, były, reprezen- 
tacyjny zawodnik Krakowa i Polski — mgr. Tadeusz Żastawniak mówi: 
„= Uważam, że II.Liga jest koniecznością sportu piłkarskiego w 


SJA TRWA a 


WYPOWIEDZI NA TEMAT DRUGIE/Ł „LIGI 


Rarański przed Glinką i Nowacze 


Czestochowa 
5:2 (1:1) 


CZĘSTOCHOWA (tel. wł.) Na sta 
dicnie miejskim w Częstochowie 
' rozegrano spotkanie piłkarskie mię 
"dzy repr. Śląska a repr. Często- 
| chowy, które zakończyło się zasłu: 
żonym zwycięstwem piłkarzy ślą: 
slę'ch. k 

Bramki dla Śląska uzyskali: Ku: 
herz 9, Bak, Pytel i Barański po 1, 
| dla repr. Częstochowy Garus į Ję: 
| drzejewski, 

Pierwsze 15 minut meczu uplywa 
pod znakiem przewagi  częstócho* 
wian, następnie jednak opanowują 
| boisko Ślązacy, uzyskując prowa’ 
"dzenie, Pod koniec pierwszej polos 
wy ze strzału Garusa, częstochowia 
nie wyrównują, 

Po przerwie znowu Częstochowa 
sinara się przeż kilkanaście minut 


strzowskię I-szej i I-gle] Klasy 
Państwowej, spotkania klas niż- 
-szych stałyby się mało atrakcyjnie 
i może nawet defłcytowe. Nie do- 
tyczy to okręgów o  zdecentreli- 
zowanym życiu sportowym jak Za. 
głębie Śląsko-Dąbrowskie, Sląsk 
Dolny į inne. i 

Tak przedstawia się naszkicnwa- 
na pobieżnie sytuacja w chwili n- 
bęcnej. 


nić, zwłaszcza jeśli ilość klubów 
przynależnych do PZPN-u pod- 
woi się w stosunku do stanu teraź 
niejszego. Wtenczas może się na» 
wet okazać konieczność 


kowych niż ich mamy obecnie i 
kwestia tan stanie się nawet bar- 
dziej aktualna. i 


if 
je 


sie Państwowej miał wejść 
na porządek dzienny najhliższych 


pujący podział na grupy: 


bów): 
1) Orzeł} Gorlice. 3) Czuwaj Prze 
myśl, 3) WMKS Katowice, 4) NEU 


DYBY projekt o il-giej Kla- 


walnych zebrań, wysuwam naste= 


A) Grupa Poludniowa (16 ktu- r 


d 


W przyszłości może się to zmie- 


stworze- 
nia większej ilości klas rozgryw= 


! 


r 
k 
> 


|i rzeczywiście przeważa, później | Sosnowiec, 5) RKS Szombierki. 6) 
jednak słabnie | Ślązacy do same | Polonia Świdnica, 7) Skra Częcto- 
'go końca wykazują wybitną prze: | chowa, 8) Radomiak, 9) Tęcza Kiel 
wagę techniczną. Widzów około 8 | ce, 10) Widzew Łódź, j 
i tys. B) Grupa Północna (10 klubów): 
1) PKS Szczecin, 2) Gedania 


ew. Lechia Gdańsk, 3) Motor Bia- 
łystok, 4) KKS Olsztyn, 5) Pomo- 
rzanin Toruń, 6) KKS  Pozneń. 7) 


szawa, 9) „Lublinianka, 10) ZZK 
Łódź, 
W wypadku gdyby ten podział 


okazał się niepraktyczny lub gdy- 
by po jednorocznej praktyce chcja- 


Ognisko Siedlce, 8) Grochów War- 


-4 
p 


* 
€ 


71 


no zmienić poprzednio podany u- 


kład na inny, proponuję bonidżstey 


tahole: , 
A) Grupa Zachodnia (10 kłubów): 
1) PKS Szczecin, 2) Gedania ew. 
Lechia. 3) Pomorzanin Toruń. 
| KKS Poznań, 5) WMKS Katowices, 


Pólace i warunkiem jego dalszego rozwoju. Jeśli wysuwamy obiekcie 
to tylko natury raczej finansowej, to tylko troskę, czy kluby II ligi 
będą w stanie pokrywać znaczne koszty przejazdów na zawody mis- 
trzowskie, . 

Uważam, że dotychczasowy system „młócki” zawodów o mistrzostwo 
w okręgach będzie batdzo niekorzystny i klubom trudnó doprawdy 
nedig dostać się poprzez te różne kombinacje rozgrywek do ekstra- 
klasy, 

Ukończenie rozgrywek ostatnich stwarza po prostu konieczność 
utworzenia II Ligi do której powinne być zaliczone kluby: 

KKS (Poznań), Polonia (Świdnica), Szombierki, Skra (Częstóchowa) 
RKU (Sosnowież), Radomiak, Gedania, Pomorzanin. 

Tęczą (Kielce), Lublinianka, Czuwaj (Prźemyśl, WMKS (Kato- 
wice). 
e Uważam, że do tej grupy 12 klubów z tych samych zresztą zasad 
oliczyć jeszcze należało by 2 drużyny, a wiec prawdopodobnie: Le- 
chię (Gdańsk) i Widzew (Łódź), W ten sposób klubom tym, które 
miejsce w Ir Lidze wywalczyły sobie na podstawie obecnych Tozgrv- 
wek, przyjdzie się z wydatną pomocą przez rozlosownnia rozgrywek 
i rozpłanowanie w ten sposób ich pracy sportowej na następny sezon. 


a e 
WICEPREZES POZNAŃSKIEGO OZPN P. MARCINKOWSKI 
Utworzenie Tl-giej ligi w Holsce jest w roku bieżącym słanowczo 

przedwczesne. O projekcie tym dyskutować można poważnie dobiaro 

lo jakios 2—3 latą. : 


MEC, SŁYDŁIZ — PREZES KS WARTA POZNAŃ - 
Druga liga byla by bardzo pożyteczną instytucja. Mam tylko zas 
strzeżenia co do jei rentowności. ; 
W takich miastach gdzie istnieć beda kluby Klasy Pań i 
p kał. h OJ y Rias nśtwowei 
(Poznań. Lódź, Bytom) rozgrywki o mistrzostwa lizi B nie beda sie 
cieszyć zbyt wielkim zainteresowaniem, i 


bierki, 8) Polonia Świdnica, 
Skra Częstochowa, 10) ZZK Łódź. 
B) Grupa Wschodnia (10 klthów): 
1) KKS Olsztyn, 2) Motor Biały= 
stok, 3) Ognisko Siedlce. 4) Gro- 
chów Warszawa, 5) Lublinianka, 
6) Radomiak, 7) Tęcza Kielce, 8) 
Widzew Łódź, 8) Czuwaj 
myśl, 10) Orzeł Gorlice. 


AWB 


|6) RKU Sosnowiec, 7) RRES Szome= 
8 


Pree- 


Z każdej grupy wchodziłbv niat- 


wszy w tabeli mistrzowsk:ni 
I-szej Klasy Państwowej, a dwaj 


do 


ostatni z I-szej Klasy spadali by 


automatycznie do  IM-iej Klasy. 


przy czym WG i; D PZPN nizv- 


dzielałby ich do 


adpowiadnieh 
grup gcagraficznerh 4 


Z każdej grupe M.siej Klosy ang 


dałohy dwu ostatnich w 
Klasy A swego 
kluby zajmujące pierwsz” 
miejsca w- finale mistrzosty:r Fls 
sy A, wchodziłyby do 1I-giai Kla- 
sy Państwowej 1 znów WG i. M 
FZPN przydzielałby je da 
wiednich grup geqzraficznych. 
Naszkicowany przeze mnie Pre- 
*akt posiada niewatpliwie mewn 
wady, lecz przez 


lehali dą 


Okręgu. a mery 
wter 


 odgór 


A 
ap 


8 


i 
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p. ZEŚCIODNIÓWKA”? — cóż 

sg takiego wielkiego! Wybrać 

trasę ok. 2500 km, wyznaczyć ją, 
zorganizować kilka punktów kon- 

rolnych; znaleźć odpowiednie o- 

soby na stanowiska komandora, 
startera itp., zarezerwować kwa- 
tery dla zawodników, zaprosić 
prasę i gości i — cała sprawa za- 
łatwiona! 

Tak wydaje się laikom. ` Dla 
tych, którzy kiedykolwiek. brali 
udział w organizacji większej im- 
prezy sportowej sprawa jest już 
raniej prosta. 

Tu nie wystarcza kilkudziesię- 
ciu nawet ludzi, jest wiele zaga- 
dnień trudnych do rozwiązania: 
dość wymienić zaopatrzenie zawo- 
dników w paliwo na trasie, łącz- 
ność, obliczanie wyników itd. 

Nieraz organizowaliśmy w Pol- 
sce wielkie imprezy motocyklowe. 
Jedne z nich były bardzo nawet 
udane, inne wypadały słabiej. O- 
gólnie mniemaliśmy o sobie, że w 
razie potrzeby stać nas będzie na 
wzorowe zorganizowanie nawet — 
„Sześciodniówki”. 

Nie więc dziwnego, że na pier- 
wszym powojennym kongresie 
WICM delegacja polska wystąpiła 
z prośba o powierzenie organizacji 
XXI „Sześciodniówki* Motocyklo 

wej właśnie Polsce. Ostatecznie 
webet wpłynięcia kontrkandydatu- 
ry Czechosłowacji delegacja nasza 
wycofała swój wniosek. 

Pojechaliśmy więc miesiąc temu 
do ZLINA, i... 


RZECZYWISTOŚĆ PRZESZŁA 
NAJŚMIELSZE OCZEKIWANIA! 


Pr GDY pociąg wiozący nas 
z Ostrakovic wtaczał się powoli 
na dworzec w Zlinie, ogarnęło nas 
zdumienie na widok potężnych 
bloków fabrycznych BATY i praw 
dziwej miniatury amerykańskiego 
City wyłaniającej się nagłe przed 
oczyma, 

Gdy zaś znaleźliśmy się w pięk- 
nym, nowoczesnym  ll-piętrowym 
hotelu  „Spolecensky Dum” mie- 
 szezącym pod jednym dachem za- 
 wodników, dziennikarzy, kierowni 
ciwo i biura zawodów z całą sie- 
cia telefonów i specjalnym studio 
radiowym, zdumienie nasze do- 
szło do zenitu. 

Stojąc w oknie sekretariatu za- 
wodów, gdzie przed chwiłą każdy 
z nas otrzymał przydział pokoju, 
bloczki żywnościowe i... specjalną 
teczkę z wytłoczonym własnym na- 
zwiskiem, zawierającą wszelkie 
materiały dotyczące „Six Days” — 
i patrząc na wielki plac z piękną 
trybuną, kilkometrowej wysokości 
tablicami informacyjnymi, specjal- 
ną stacją benzynową, okolony wie- 
lopietrowymi gmachami dyrekcji 
BATA, „Obchodniego Dumu” i in. 
stwierdziliśmy jednogłośnie: „To 
jest naprawdę wspaniałe!” 

Fzeczywiście! TO BYŁO WSPA- 
NIAŁE i to nie tylko w tym pier- 
 wszym dniu, lecz przez wszystkie 
dni naszego pobytu w Zlinie. 

— „Wiesz, dobrze się stało, że 


Czesi zorganizowali tę  „Sześcio- 
 dniówkę* — powiedział drugiego 
dnia zawodów jeden z naszych 
czołowych zawodników — „Nas nie 
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PO WIZYCIE w ZLINIE 
REDUKCJA ASPIRACJI 


JEDNEGO ETAPU 


stać jest jeszcze na taką organiza- 
LERI 


cje! 
SAMOLOTY I KRÓTKOFALÓWKI 


Ge: PIERWSZEGO dnia za- 
wodów wracaliśmy pieknym auto- 
karem z 400 kilometrowej wyciecz- 
ki na trasę I etapu gnębiła nas je- 
dna myśl: 

„Jest już godz, 17 — co będzie z 
telefonami do redakcji w Polsce za- 
mówionymi na godz. 20! Przecież 
na pewno mie będzie jeszcze wyni- 
ków!” 

Zgadnijcie, o której godzinie do- 
ręczono je nam? Ręczę, że nikt nie 


„odpowie! W 40 minut po przyjecha- 


niu na mete ostatniego zawodnika 
wszyscy dziennikarze otrzymali peł- 
ne wyniki 105 zawodników i te z 10 
punktów kontrolnych na 453 kilo- 
metrowej trasie I etapu! 

Sprawa była rozwiazana bardzo 
prosto: Na każdym punkcie kontral- 
nym był Specjalny zegar (na wzór 
fabrycznego) odbijający zawodnikom 
na kartach kontrolnych ich czasy 
przejazdu. Każdy z punktów zaopa 
trzony, był. ponadto w stację na- 
dawczo-odbiorczą. krótkofalową, 
podobnie jak i samochód koman- 
dora — dyr. A, Julisa. W „Spole- 
censkym Dumie” znajdowała sie 
całą centrala radiowa. przejmująca 
kez przerwy meldunki z każdego 
punktu kontrolnego i podająca na- 
tychmiast wyniki kierownictwu i 
sympatycznemu opiekunowi prasy 
— red. A. Tumie. 

Wyniki wpisywano stopniowo na 
matryce powiełaczowe i odbijano 
po sprawdzeniu z oryginalnymi 
protokółami punktów kontrolnych, 


które przywoził samochód jadący 
za ostatnim zawodnikiem! 
RUGIEGO dnia zawodów 


nagraliśmy wieczorem spe- 
cjalny reportaż dla Polskiego Ra- 
dia. Wobec niemożności uzyskania 
połączenia z Krakowem obawia- 
łem się, że nie będziemy mogli 
przekazać reportażu do Polski. 

— „Nie martwcie się, kolego” — 
powiedział znany Sprawozdawca 
czeski V. Paulista — wyślemy ta- 
śme samolotem „Baty”, który po- 


leci jutro specjalnie do Krako- 
wa!” 

Ten, drobny przykład ilustruje 
doskonale olbrzymie możliwości 


techniczne, jakimi dysponowali or- 
ganizatorzy. 

Codziennie nadawane były spe- 
cjalne reportaże przez rozgłośnie w 
Pradze, Bratysławie i Brnie w 8 
językach (m. inn. polskim). Do Zli 
na obok V. Paulisty przyjechali 
doskonali sprawozdawcy Czeskie- 
go Radia Józef Hora i najbardziej 
z nich znany Stefan Maslonka. 

PFrase reprezentowało ponad 40 
dziennikarzy z Anglii, Belgii, Ho- 
landii, Polski, Włoch, Węgier i 
Czechosłowacji. 15 linii telefonicz- 
nych do Pragi i dalekopis były do 
ich dyspozycji.  Niezmordowany 
red. Tuma wydał podczas „Sześcio 
dniówki” 55 komunikatów praso- 
wych w 3 językach nieraz wie- 
lostronicowej objętości! Obwożono 
nas po całej trasie specjalnym au- 
tokarem, piątego zaś dnia dla do- 
wiezienia nas do najodleglejszego 


— Ależ Robercie, zastanów się! — przekonywał zre- 
zygnowanego Ravenelle. — Jesteś czwarty w ogólnej kla- 
syfikacji i do końca pozostało tylko cztery etapy... 

— Nie! Nie! To nie ma sensu! — Blanc manipułował 


już, jak przyczepić rower z. tyłu samochodu. 


Ravenelle rozzłościł się: — No wiesz! Jesteś szalony! 
Za dziesięć minut będziemy w Albertville i zorganizujemy 
ci drugą maszynę! Stracisz trochę czasu. ale przyjedziesz 
na metę! Poza tym weż pod uwagę, że „Mały“ może cię 


na gwałt potrzebować! Nie jesteś sam! 


ekipy! 


tanowisz część 


Blanc podniósł nagle głowę. Popatrzył dziennikarzowi 
w oczy i twarz jego tozjaśniła się: — Prawda — mówil. 
jakby sam do siebie. — „Mały* przecież jedzie... Dobrze! 
Walcie naprzód i dostarczcie mi jakiegokolwiek grata, by- 


deby tylko nie „Brillanta*! 


— Dlaczego nie „Brillanta”? — dziwił się Mainguy. 
— Regulamin zabrania kołarzom wypożyczania rowe 


rów fabryki, w której barwach jadą. 


Módlmy się, żeby 


pierwszy rower, który spotkamy nie był „Brillantem“! 
Auto ruszyło w dalszą drogę, a Mainguy zaśmiał się 
— To nie żartv, przyjacielu! — powiedział Ravenelle 

— Zawodnik nie śmie pożyczać roweru, który nosi jeg: 


fabryczną markę. 


W Saint-Helene-sur- Isère dowiedzieli się, że tamtej- 
szy ksiądz posiada najlępszy rower na całą okolicę. Szybko 


podjechali pod plebanię, 


„ Ksiądz był to człowiek w wieki. 50 Tet 6 czeńwónej, 


zdrowej twarzy. 


preza nie na 
ZM chciał organizować 


punktu trasy „Baty” dała do dy- 


2806000 KORON 

OTO KILKA cyfr: 
: Cały sztab organizacyjny wy 
nosił 12 tysiecy ludzi! Na 


— cz. 
snozycji 
molot! 

13000 LUDZI — 16000 STRZAŁEK 


TELKI 


prasy trójmotorowy sa- 


Każdy kto zamówi listownie lub zakupi w naszym sklepie w Warszawie („Bazar Ludowy“ 
Z.W.M. Al. Gen. Sikorskiego 33) lub w innych sklepach naszej Spółdzielni 
Polski, jedną sportową koszulę męską w cenie reklamowej zł 500-—, otrzyma wraz z koszulą 
kupon uprawniający go do wzięcia udziału w naszym konkursie. 


LOGOGRYF 


1. Popularne miejsce sprzedaży 
2. Pierwsza kobieta 
3. Inaczej legenda 
| 4. Gad 
| 5. Kwiat w liczb. mn. 
6. Produkt mleczny 
7. Szkodnik społeczny 
8. Rzemieślnik 
i W 9. Ptak 
| 10. : | 10. Imię zeńskie zdrobniale' 
11. 11. Część twarzy 
12. 12. Republika płd. Amer. 
13: 13. Część uprzęży końskiej 
14. 14. Przeciwieństwo dobra 
15. 15. Ton w muzyce 
16. 16. Forma utworu poetyckiego 
AE 17. Zwierzę 
18. 18. Skrót nazwy inst. państw. 
19. 19. Inaczej pasterz. 


którzy biorą udziału w konkursie, otrzymują za 500.— zł koszulę, krawat i znaczek organizacyj- 
ostempiowanej pieczątką Koła. 


SPIS NAGRÓD 


ny ZWM-u jeśli na zamówieniu podadzą Nr leg. związkowej, 


1. Odbiornik radiowy. 5. Para nart z wiązaniami. 
2. Rower. 6. Kupon na ubranie męskie. 
3. Zegarek ręczny męski, | 7. Wieczne pióro. 

4. Aparat fotograficzny, 8. 5.000.— zł gotówką. 


Poza wymienionymi nagrodami Spółdzielnia Gospodarcza ZWM-u 
pocieszenia w postaci 25 koszul z krawatami i25 szt. różnych wyrobów 

Celem konkursu jest, prócz zamiaru zaznajomienia wszystkich warstw społeczeństwa z dzia- 
o moż warstwom robotniczym i inteligencji pracującej w ramach 
akcji walki ze spekulacją i drożyzną nabycie wy sokogatunkowej białej koszuli sportowej w ce- 


łainością Spółdzielni, umożliwienie 


nie zł 500.— za sztukę. 


(Odciąć. wypełnić i przesłać) 


ZAMÓWIENIE 


DO SPÓŁDZIELNI GOSPODARCZEJ ZWIĄZKU WALKI MŁODYCH 


Warszawa, ul Dworkowa 3. 


Zamawiam 1 koszulę sportową męską za zł 500. — 
vzięcia udziału w konkursie, 


Ob. 


(nazwisko, 'i 


panda 000000000 


— Dla Blanca Mesnil?.. — zapytał, — Ależ natural: 
tie, moi panowie!.. Przecież to jest mój faworyt wy- 
scigu. Wprawdzie może mój rower jest nieco za ciężki 
do takiego wyścigu i przedni hamulec ,zepsuty, ale jeżeli 
potrzeba... Rower ten jest do waszej dyspozycji i niech 
wam się zdaje, że znaleźliście go przypadkowo na drodze. 
__ Deszcz padał bez przerwy. Potrzebowali jakieś pół go- 
iziny czasu do doręczenia roweru Błancowi, W miedzy- 
szasie pomiędzy poszczególnymi zawodnikami powstały 
uki po parę kilometrów. W szybkiej i równomiernie jadą- 
ej grupie widzieli: Tampier'a, Majotte'a, Chevillard'a, 
©ouarre'a i Miralles'a. 

— No, Jean, jak się czujesz? i 

— Dobrze jest. — Czuł się bardziej rzeźki, niż Rave: 
Ile przypuszczał. 

— Jest jeszcze kto przed nami? — zapytal Boust. 

— Laboureur i Vorbist — krzyknął Tampier. — Jeż” 
"-pan zobaczy, panie Ravenelle, to pozdrów ich pan. 


W ARBERTVILLE 


Na punkcie elapówym w Arbertville zawodnicy docze 

się zasły”onego wypoczynku. 

Menażer Bartholin pod pretdkstem zaczerpnięcia Świe 
„ego powietrza w czasie przerwy obiadowej, wyszedł na 
przechadzkę ze swoimi zawodnikami. Inni porozchodziii 
się po miejscowych resłauracjach. Na ulicach spotykało 
się wszędzie znajome twarze zawo:lników, ich menaże- 
rów, mechaników oraz dziennikarzy sportowych. 


trasie 


ONKURS | 


Spółdzielni Gospodarczej Związku Walki Młodych 


i , Wraz z kuponem uprawniającym mnie da 
którą proszę przesłać mi za zaliczeniem pocztowym pod adresem: 


 Gheviliard. 


_ ostrożni. Przyszedłem tutaj, ażeby raz wreszcie spokojnie 


popełniam jakieś kardynalne błędy w czasie jazdy?.. Czy 


że wczorajszy rekord od Saint-Helene do Anney ustano- 


trudno było zabłądzić. Pomijając 
dokładnie opisy trasy obejmujące 
punkty nawet co 300 metrów, któ- 
re otrzymali wszyscy zawodnicy, 


na terenie całej 


WARUNKI KONKURSU 


W zamieszczony obok 
logogryj należy wpisać 
wyrazy o podanym zna- 
czeniu. Rozwiązanie wraz 
z otrzymanym kuponem, 
uprawniającym do wzię- 
cia udziału w konkursie, 
należy przesłać na adres: 


cami strzałek kierunkowych, wszy 
stkie skrzyżowania były obstawio- 
ne posterunkamj wskazującymi kie 


Spółdzielnia Gospodar- runek jazdy! Oto wynik pracy sze- 
cza Związku Walki Mło- fu trasy — prez. Smażika! 
dych, Warszawa, ul. Na trasie znajdowało się 51 sa- 


Dworkowa Nr. 3. 


Pomiędzy uczestników, 
którzy nadeślą prawidło- 
we rozwiązanie logogry- : 
fu do dnia 30 listopada 
br., zostaną w dniu 16 

* grudnia br. rozlosowa- 
ne cenne nagrody, któ- 
rych spis podajemy ni- 

„ żej. Rozwiązania należy 
nadsyłać na kuponie o- 
trzymanym wraz zaku - 
pioną koszulą. Losowa- 
nie nagród między u- 
czestników, którzy ņa- 
deślą prawidłowe roz- 
wiązania, odbędzie się w 
obecności notariusza i 
komisji złożonej z człon- 


nitarek, przygotowano 1200 banda- 
ży i 800 opatrunków indywidual- 
nych. Na wszystkich. niebezpiecz- 
niejszych zakrętach, nawet na od- 
ległych serpentynach górskich znaj 
dowały się posterunki Czerwonego 
Krzyża. Inna rzecz, że zawodnicy 
omijali je szczęśliwie, poza nie- 
iicznymi wypadkami... 

W połowie każdego etapu nastę- 
powała półgodzinna przerwa obia- 
dewa. przy czym poszczególne mia 
sta prześcigały się w jak najgościn 
niejszym przyjmowaniu zawodni- 
ków. Na każdym punkcie kontrol- 
nym zawodnicy otrzymali w to- 
rebkach bułki z wędliną i papie- 
rosy. „Gdybyśmy chcieli to wszy- 


ków Zarzadu i Rady stko wykorzystać. to chorowaliby- 
Nadzorczej Spółdzielni śmy z przejedzenia” — żartowali 
Gospodarczej Związku zawodnicy. 


Nie zapomniano i o obsłudze te- 
chnicznej, Rekord ustanowiła — 
„JAWA”, która zorganizowała w 
Zlinie prawdziwy skład części za- 
miennych. Firma Braci ZIRMUN- 
DOW z Ziliny zorganizowała 26 
stacji obsługi zaopatrzonych w' ben 
'zynę i oleje. Łatwo. obliczyć, że 
musiano dowieźć na trasę ok. 20 


Walki Młodych. 


"UWAGA: Członkowie 
Związku Wałki Młodych. 


9. 4.000.— zł gotówką. tysiecy litrów benzyny! Nie mo- 

10. 3.000.— zł gotówką żna pominąć BATY: nasi chłopcy 

A, R otrzymywali natychmiast nowe 

11. 2.000.— zł gotówką opony, jeśli stwierdzili jakiekol- 
12. 1.006.— zł gotówka. wiek uszkodzenie! 

£ ką „Dosyć juź! Powiedz, lepiej ile 


to kosztowało?” zawoła każdy 
z Czytelników. A kosztowało nie- 
mało! Dwa miliony osiemset tysię- 
cx koron wyniósł budżet „Sześcio- 
dniówki” słusznie nazwanej naj- 
większą imprezą sportowa zorzani- 
zowaną w Czechosłowacji. 


„CZY MOŻEMY WYBIERAĆ SIĘ 
Z MOTYKĄ NA SŁOŃCE?” 


— Zapytacie teraz. Czy możemy 
myśleć o zorganizowaniu w Polsce 
„Bześciodniówki”? 

Bezwzględnie nie! Mimo olbrzy- 
mich korzyści rentujących całko- 
wicie tak wielki wydatek nie mo- 
żemy myśleć o. 
„Sześciodniówki” w Polsce tak dłu 
go, jak długo nie rozbudujemy. na- 
szego przemysłu motoryzacyjnego. 


przeznaczyła 50 nagród 
przemysłu ludowego. 


—_ a | AL nn o a NE "ZL || BA. 
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(podpis) ' 1 to nie tylko my. 
Delegaci zagranicznych związ- 
— Tam pójdziemy! — powiedział Bartholin. — Tam 
nam nikt nie będzie przeszkadzał, — Było to niezabudo- 


wane miejsce pomiędzy dwoma [abrvkami. 
jeszcze rozmokła od wczorajszego deszczu. 
konarze niskiego drzewa. 

— Tu możemy sobie porozmawiać, w hotelu jest za 
duży gwar — powiedział Tampier. 

— Dlaczego robisz tak tajemniczą minę? — zapytał 


Ziemia była 
Usiedli na 


— Mój chłopcze, nigdy nie możemy być za bardzo 
porozmawiać o naszych szansach w wyścigu. 
Chevillard przerwał: — Z tego wstępu wynikałoby, że 


wczoraj pomimo niepogody i zimna nie jechałem: dobrze? 
Wprawdzie zdobył Laboureur ten etap i Vorbist . zyskał 
nademną 10 minut i 9 sekund. ale jestem pewny, że do 
Strassburga nabiję ich co najmniej o 10 minut! 

Memażer wzruszył ramionami. Blanc . Mesnil. Bouarre 
i Demoulder nie mogli powstrzymać się od powątpiewa- 
jących uśmieszków. 

— To wszystko jest głupstwo, chłopcze, i nie po to 
przyszliśmy tutaj — powiedział Tampier. — Vorbist je- 
dzie lepiej niż kiedykolwiek przed tym, a ty trzymasz się 
czołówki, bo kręcisz pedałami, jak szaleniec! Tylko nie 
bądź lekkomyślny i zaślepiony, chłopcze!.. Nie bvłeś naj- 
iepszym, tylko miałeś trochę szczęścia i to wszvstko! Czy 
wyobrażasz sobie, że byłbyś przede mną, gdyby nie wzgląd 


na solidarność. Nie zapominaj, że od Tourma:el nie wv- 
rywam się naprzód dla popularności.. Ten wzelsd wcalo 


nie wchodzi w rachubę. W twoim interesie zadowalam się 
drugorzędną rolą, mój chłopcze! 
"— No a ja? — zapytał Blanc-Mesnil. — Czy uważasz, 


wiiem z zamiłowania do sportu?.. A przecież w dodatku 
"chałem na starym, zardzewiałym rowerze... Gdy doje- 
'hałem do Gex, byłem w tyle poza czołówka jakieś półtora 
godziny i dyszałem, jak miech kowalski. Zapewniam cię, 
że robiłem to tylko w interesie twoim i firmy. 

— Jestem ci bardzo wdzięczny! — odpowiedział @he- 


villard, > a 
i (8. iad 


Włodzimierz Markowski (Polska) 
na mecie etapu. W głębi stoi sprawozdawca Czeskiego Radio 
Hora. Na stole specjalny zegar kontrolny. 


trasa wyznakowana była 16 tysią- | ków motocyklowych: 


przeprowadzeniu ; 


AHAANAAAANAAAAAAAAAAAAARAAŁAAAAAAAAAAAADAAANAAAAAAAAAAAAAŁAAAAAAAAAAGAA.ŁA AAAA, 


| 


sześciodniówkę motocyklową 


medalu 


— zdobywca brązowego 
Józef 
P. Nortier 


(Holandia), W. Delmar (Węgry). J. 
Sybrandy (Holandia), I. Luraschi 
(Włochy), dziennikarz angielski H. 
Louis — wszyscy stwierdzili zgo- 
dnie: Żadne państwo przez kilka 
łat jeszcze nie może myśleć o do- 
równaniu Czechosłowacji! XXT 
„Sześciedniówka” pod wzgledem 
organizacyjnym była najwspanial- 
szą w całej jej historii! 

„Nie iest ważny wkład 2800000 ko. 
ren. Ważniejsze było celowe ich 
wydanie, doskonałe przygetowanie 
imprezy i jej przeprowadzenie, jak 
najdalej idąca karność i wyrobie- 
nie organizatorów. 

TERAZ sprawa bardzo waż- 

na. Imprezy sportowe są 
wspaniałą szkołą organizacyjną. 
Dobry organizator zawodów sporto 
wych staje się w życiu społecznym 
cenioną jednostką, podobnie zre- 
sztą na polu pracy zawodowej, czy 
nawet w działalności politycznej. 
Właśnie na wyrobieniu jak naj- 
większej ilości zdolnych organiza- 
torów powinno nam bardzo zale- 
żeć. : 

Tegoroczna „Sześciodniówka” 
przyniosła nam wielki sukces spor 
towy, dzięki któremu  zyskaliśmy 
sobie doskonałą markę w sporcie 
motocyklowym. Niemniejszą jed- 
nąk korzyść odnieśliśmy przez za- 
poznanie zawodników i kierowni- 
ctwa naszej drużyny z najnowocze 
śniejszymi wzorami organizacyjny- 
DIL. 

Podczas rozmów . kierownictwa 
naszej ekipy z przedstawicjelami 
Autoklubu RCS powstał niezwyk!' 
ciekawy projekt. godny poparcia 

XXIII „Sześciodniówka” w ro- 
ku przyszłym odbedzie się znów w 
Czechosłowacji. Rzucone myśl, by 
podobnie, jak w r. 1929. w kfórym 
trasa „Six Days” wiodła przez kra 
je Europy Środkowej — w roku 
przyszłym penrowadzić jeden etap 
w granicach Polski! 

Niewątpliwie jesteśmy w stanie 
przygotować trasę jednego etapu 
tak, hy nie ustępować organiracyj- 
nie Czechom, a będzie to bardzo 
poważny sukces w skali międzyna 
rodowej. 

W przyszłym roku wezmą udział 
w „Sześciodniówce” motocykle 
pelskiej produkcji. Nie będziemy 
już nieznanymi partnerami, prze- 
ciwnie — konkurentami, z który- 
mi trzeba się liczyć. Ciekawy do- 
bór. trasy (Beskidy Ślaskie į Śląsk. 
względnie Ziemie Odzyskane — Su 
dety) pozwoli wykorzystać wszel- 
kie atuty propagandowe, 

Gorąco polecafny ten projekt na- 
szym władzom sportowym i moto- 
ryzacyjnym. Wrócimy jeszcze do 
niego w specjalnym artykule. 
Trasa przyszłej „Sześciodniówki” 
musi przechodzić przez Folskę! 

WŁADYSŁAW PIETRZAK 


Policja czechosłowacka — 
Milicja Obywatelska 
Gdańsk 8:6 


GDYNIA (tel. wł.) Rozegrane w 
ub. czwartek zawody bokserskie 
pomiędzy reprezentacyjną drużyną 
Folicji Czechosłowackiej, a repre- 
zentacja M. O. z Wybrzeża zakoń- 
czyły się zwycięstwem gości w 
stosunku 8:6 (w wadze muszej wal 
ka się nie odbyła). 

Wyniki techniczne w poszczegól- 
nych wagach przedstawiają się na- 
stępująco: (na pierwszym miejscu 
podajemy zawodników M. O): 

waga kogucia: Sowiński zwycię- 
żył na punkty Plzaka. Polak był 
Szybszy i wygrał zasłużenie, 

waga piórkowa: Gołyński 
na punkty Mastikowi, 
waga lekka: Skierka po bardzo 
słabej walce przegrał na punkty z 
F'etryną. 
waga npółśrednia: Twańskj 
na punkty, 


val Ra i 

wasa Wrednia: Szymank*awicz 
zavyciężył Talouzska. 

waga ciężka: Lick przegrał przez 
t- k.:0. w 8-ciej rundzie z Szedli- 
vym. 

Gdańszczanin miał przewage w 
pierwszej rundzie, w drugiej jed- 
nak zainkasował kilka ciosów. któ- 
re go osłabiły do tego stopnia, że 
w trzecim starciu sędzia ringowy 
walkę przerwał na skutek miadżą- 
cej przewagi Czecha. 


uległ 


poko- 
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